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„Nowa Reforma'1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Pnenum erat

rooznlo:

W miejscu ......................................24 koron
W  Austro-W ęgr. z przesyłką poczt. 32 „
W Państwie Niemieckiem . . . .  3H
W e W łoszech, F ran cji, Anglii, Belgii.

bzw ajcaryi. T u m i  i hm. krajach 48 „
OdCzielny numer ,z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: -  
we Lwowie w Biurze dzienników A Olszewskiego .ulica 10’ inskiego 2 1 Plohna, ul. Kaiola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h P r e n u m e r a t ę  p r z y j n n y e  t.ię t y lk o  n a  c a ł y  m ie s ią c .  
Listy z pieniędzmi i nlzekazr oienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Adm inistra-yi Ń R ef°rn,.v “ w Krakowie, — I.istow  m efrankow anych

r n . przyjm uje się. 
l l e k o p i s ó u , n a d s y ła n y c h  I t e d a k c y a  w <  z w r a c a .

NOWA

REFORMA
Pr-^numeratę p pzyj mu]ą:

z a m le js o o w ą : Adtninistrac” 8 .N ow ej Reformy* i wszystkie urzędy pooztow o; m lo ja o a -  
w ą :  Adm inistracja .N ow ej Reformy**. — Główna trafika w R y n ie . — Agenoya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej plac Maryachi 2. — Handel St. Karlińskiego, Snkiennioe. — Handel 
Kretschmera. Rynek. - -  Handel J. Ekiera, nl. Karmelicka 18. — Z u i l t j M t w ą  p m u -  
snarato 1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Binra dzienników: we Ł w o w i o  Ludwik P ohn, ul. 'Lr 
roi.-. Ludwika U .S . Sokołowski. — W  P r z e m y ś lu  Heszeles. — W J a r e a t a w lu  L. Strassberg. 
'V  W le d n t u  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Hanem, Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — .A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Nwymherdze). - Perm&nn Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Sohalek, .i. Launeberg. — 

V\T P a r y ż u  So.ióió Mutnelle de Publicitś A. L o r e t t c  directeur, Rue Caumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  .inseraty) przyjm uje administracya, K ralów , Jagiellońska 10, za opłatą od miejooa 
wiersza dror.uem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — K adO - 

s ta n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — C tłoay  p a b l le s n e  
po 2 kor. tid wiersza, nkład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
2o k od wiersza.— Z a łą o z n ik l  dn ,N. Reform y“ (prospekty cyrk "larze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a I kor od 100 egz. ula miejscowychprenam.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

owi prenumeratorzy
żarów o o miejscowi, jak zamiejscowi, zamawia 

jący „Nową Reformę"
W T odL X u idpca b>
otrzymają na żądanie, bezpłatnie początek po­

wieści Emmy Jeleńskiej p-
„Dwór w Haliniszkach“

i początek drukującej się w naSZ7m r atd n
tygodniowym powieści ukraińskiej Leonarda

Zenona Fisza P t-:
„ST o e  T a r a n ó w  » ’*•

Prenumerata miesięczna na „N. Reformę" 
wynosi:
w  Krakowie 2 korony, w  A u e t r o  Węgrzech 2 

K 70 h, w  cesarstwie niem*®cktein

„Polska intryga*
Wczoraj odbyła się znowu w J a ­

skim wielka'„.dyskusya polska". Na f } -  
mozetny zdać sobie dokładnie spraw*z  ej 
Przebiegu, posiadamy bowiem jedy™® 1 g™„"
f y  nb.ura Korespondencyjnego", ^  ™
bierze j© z drugiei reki z berlińskiego „Biura

Sprawozdania te p r » « &  f « " ‘ “ p  
Pjerw przez sita pruskie, potem przez austiya- 
ekie, dzięki czemu z f c y  w nieb przemówie­
nia ministra, a przeleciały P™ez me mow?  ? ° ‘
słdw Polskich. D o p ie r o  jutro zatem, uzupełniw­
szy rzecz na podstawie pism berlińskich i pol­
skich, będziemy mogli dać zufłełny obraz ba­
talii.

Na razie tyle jest pewnem, że bohaterami 
^ ia  byli: poseł G ł ę b o c k i  i minister B a m -  
m e rs t e i n. Była to dysknsya budzrtowa nad 
rozdziałem „płaca ministra spraw wewnętrz­
nych". Poseł G ł ę b o c k i  wytoczył cały szereg 
skarg przeciw weksacyom Polaków, niemcze­
nia imion własnych osób i miejscowości 1 1. p., 
i t. p.

Niesłychanie namiętnie i zjadliwie, ale też 
pod wzglpjem rzeczowym bałamutnie, odpowia-
ual minister H a m m e r s t e i n .  Nie podobały 
się mu wyrażenia polskich mówców, już po­
przednio użyte, jak „pogwałcenie prawa", — 
-py-uBka buta" i przeciw uim remonsfrował. — 

Minister (wieidził że celem Polaków jest spo- 
tęL iozguryezenia i naprężania ^Oklask:
na prawifey). Kengii używa się tu tylko jako 
płaszczyka do dążeń politycznych Nie o język 
tu chodzi, ale o odłączenie polskich piuwincyj 

„ońttwa pruskiego i od państwa niemie-
c t ó  (Tklaski »  prawicy). P o l a ć J  „ t y -  caiego g ze  w w k I c e  i n t r y g .  (Oburze-
S e  ustawach polskich). Tak dzieje się w ca- 
ł u • n w miastach i na wsi, w pałacu i 
tym kraju, . wzbudzają oni niezadowo- 
w chacie, ws |doW0lenie to ma im posłużyć 
lenie. — Óe ś;e do ruchu, celem oderwa-w oznaczonym cza ^  Niemiec j prag _
me polskich proW‘ 'Jsamoistne polskie pań-
Chcą on.1 “ twf  )tabiyczne, gdyż historya pol- 
stwo, państwo f a n M * s k o ń c z o n ą  (abge- 
sfe a jest i będzie na z

VV‘ V' 4 w i T w swoim czas.e nie do- Nawet Napoleon 1 " .  „
macht).

Naw< 
kazał przecież

ołączy
kiedy jeszcze bjły polski®

kiedy jeszcze me
K.e. «  pizrcicz tego, -  . B ne ze 
tak trudno połączyć W  urządze

ze sobą 
nia państwo-

było
nici,

we. kiedy jeszcze byli dawni polscy mężowie 
sianu. Nie odbudował Polski nawet Napoleon, 
który przecież miał w tem interes, ażeby po­
między Rosyą a Niemcami utworzyć państwo 
samoistne. —  Co prawda, k o k i e t o w a ł  on 
w i ę c e j  z P o l k a m i ,  a n i ż e l i  z P o l a k a ­
mi- —  Można się o tem dowiedzieć z pa­
miętników hr. Potockiej. (Oburzenie u Pola­
ków).

Od tego czasu minęło lat 10 0 . Kultura pru­
ska zrobiła kroK naprzód w polskich miejsco­
wościach. W prowincyach, jak Prusy Wscho­
dnie i Śląsk, gdzie Polacy są w mniejszości, 
gdzie żywioł niemiecki jest w większości, ta 
mniejszość polska, dla tego właśnie, że jest 
mi iejszością, stawia coraz to większe żądania 
i chce większości dyktować prawa. Do tego 
przyłącza się jeszcze p o l s k a  a g i t a c y a ,  
zdążająca do oderwania dzielnic wschodnich 
od państwa praskiego i niemieckiego. To też 
tem bardziej jest naszym obowiązkiem pielę­
gnować poczucie niemieckiej narodowości i 
bronić go od grożącego niebezpieczeństwa i 
starać się, by w tych ziemiach polskich, gdzie 
już dawno zapanowała pruska kultura, oby­
czaje i zwyczaje niemieckie były zachowane. 
(Oklaski na prawicy).

Przemawiał potem major S z m u l a ,  znany 
poseł sląski, należący do centrum, występując 
przeciw wydalaniom robotników polskich, od­
powiadał mn komisarz rządowy Daliwiiz, po­
czerń zabrał głos konserwatysta L i m b u r g 
z S t i r u m ,  broniąc rządu i wyszczerzając 
zęby na Polaków i Duńczyków. I on także 
twierdził z całą stanowczością, że państw" 
polskie nigdy nie będzie odbudowane i groził 
„ p r z e l e w e m  kr  w i", jeżeli nie ustanie „pol­
ska agitacya" we Wrześni.

Przemówił jeszcze raz poseł G ł ę b o c k i .  
Prawdopodobnie musiał ostro natrzeć na mi­
nistra Hammersteina za jego wyrażenia o „pol­
skiej intrydze" i o „kokietowaniu Napoleona I 
z Polkami", bo między innemi nazwał to wy­
stąpienie pruskiego ministra „e i n e G e m e i n- 
h e i t Za to wezwał go wiceprezydent Izby 
Kraus „do porządku".

Widocznie wzburzony odpowiadał minister 
H a m m e r s t e i n .  Zastrzegł się przeciw „nau­
kom" ze strony posła polskiego i „popraw­
kom" co do Napoleona, bo on —  jako mini 
ster —  jest nieomylnym politykiem i znawcą
historyi. .  ̂ . . . .

„Jeżeli poseł Głębocki twierdzi ni owił 
minister —  że jest bajką, jakoby dążności Po- 
laków skierowane były do oderwania od Pras, 
to proszę się zwrócić przeciw polskiej prasie, 
proszę się postarać, ażebyśmy nie czytali co­
dziennie w dziennikach, choćby nawet wycho­
dzących poza granicami Niemiec —  o takich 
dążnościach, o dążnościach odbudowania pań­
stwa polskiego. Wszystkie śledztwa przeciw 
polskim studentom, wszystkie rewizye domowe, 
przeprowadzone w ostatnim czasie w Berlinie, 
wskazują na to, że ponad całą Polską i ponad 
całemi Niemcami, ba, powiem, uawet p o n a d

ranym bywa tylko w tym cela, aby w chwili 
danej mieć środki na powstanie. Jeżeli Polacy 
obecnie nie występują czynnie, to tylko dla­
tego, bo wiedzą, że my mamy dość siły, ażeby 
ich natychmiast stłumić. Chcemy się o to sta­
rać, ażeby ten moment nigdy nie nastał, aby­
śmy nie potrzebowali wprowadzać w nieszczę­
ście niewinnych uwiedzionych, po polsku mó­
wiących, ale pruskich obywateli".

Dziwna rzecz! Tensam minister, który z ta­
ką stanowczością twierdził, że historya Polsk. 
jest „ a b g e m a c h t "  —  nagle boi się odbu­
dowania Polski. Wszystko io wykręty, wszy­
stko to płaszczyk do pokrycia pospoiitego roz­
boju, dokonywanego na własnych poddanych.

c a ł y m  ś w i a t e m  c y w i l i z o w a n y m ,  roz 
postarto s.eć, a skutek tego taki, że każdy 
młody Polak zobowiązany jest przystąpić do 
polskiego Towarzystwa i rozwinąć propagandę 
wielkopolskiej idei, dalej obowiązany jest zło­
żyć składkę na c e n t r a l n y  s k a r b  n a r o ­
d o w y ,  który już istnieje. —  Skarb ten zbie-

P<?£ityka austry&cka.
(Sensacya. — Kt>łb polsiie  a przemysł naftowy. — Wę­
gierska odwaga. — Kartel naftowy. — 2 konferenoyi cu­
krowej. —  Z posiedzenia Izby posłów. — Program dal­

szej pracy. — Sprawa tryestynska).

Większą sensacyę, niż onegdajsze posiedze­
nie Izby poselskiej, wywołało onegdajsze po­
siedzenie Koła polskiego, niż mowa p. Koer- 
bera, przemówienie klubowe p. Jaworskiego. 
Bo proszę sobie tylko uprzytomnić tak nieby­
wałe zjawisko, jak zapowiedź bezwzględnej 
opozycyi przeciw ugodzie z Węgrami, jeśliby 
rząd pozwolił przy tej sposobności aa zniże­
nie, ze szkodą galicyjskiego przemysłu nafto 
wego, ceł od surowicy naftowej — zapowiedź 
ze strony tegosamogo przywódcy kiubowego, 
który w mowie swej budżetowej jeszcze parę 
dni temu wystawił rządowi weksel „in bian- 
co", zapewniający mu bez zastrzeżeń „szczere, 
silne i lojalne" poparcie.

Pytano się powszechnie, skąd taki nioby- 
wałj objaw odwagi i wujowuiczości w 
polskiem? —  ale podziw trwał Krótko. „N. W. 
Tagblatt" podał bowiem wiadomość, że rząd 
węgierski sam jest skłonny do niezniżania ceł 
naftowych w swoim własnym inceresn, b ZJ 
bowiem na to, że na jego również terytoryum 
znajdą się źródła naftowe. Mamy więc d» * zy 
nienia w Kole z okazem importowanej, t- 2 ■ 
„węgierskiej" odwagi...

Zniżenie ceł na surowicę naftową obcą, j 
w interesie rafinerów nafty, j utrzymanie zn* 
ich w dotychczasowej wysokości, lnb 
podwyższenie, w intoresie p^Pucentów r py, 
ale zdaje się pomiędzy obiema, stronami or­
dzie do porozumienia i zawrą wspólny 
Tak przynajmniej wskazywałoby zgrćJma(w “ ^  
interesowanych, któro się wczoraj w Wi®*” 1111 
odbyło. .

Bardzo jesteśmy przychylnie usposobieni dla 
naszego przemysłu naftowego, serdeczni® ży­
czymy mu rozwoju, ale pragnęlibyśmy takzo, 
abj nafciarze galicyjscy, przystępują® d0 Kf  r'  
telu, mieli też wzgląd' na interes konsumen­
tów. Będzie to również w ich własnym, do­
brze zrozumianym interesie, bo wszelki rozwuj 
przemysłu, nie liczący się z konsumentami, 
jest sztucznym i lada zmiana sytnacyi ooaiic 
go może. —  A my radzibyśmy w naszym 
przemyśle naftowym widzieć rzecz trwa ą 
zdrową. .

Przykładem najlepszym w tyfh wzg ę zie 
jest obecna sprawa cukrowa. Przemys 
krowy w Austryi wyśrubowano w górę sz u

cznie, kosztem olbrzymich ofiar ze strony kon­
sumentów i nagle, wobec stanowczego opora 
Anglii, skończyć się to musi.

Ostatnie wiadomości z konferencyi bruKsel- 
skiej nie brzmią bardzo —  słodko dla „baro 
nów cukrowych". Oto bowiem reprezentanci 
Anglii i Francy i nie zadowalniają się ogólnem 
niejako już pogodzeniem się ze zniesieniem 
premij cakrowycn, ale żądają ząiżenia ceł na 
cukier do 5 franków i zapowiedzieli, że jeżeli 
do wtorku ta rzecz nie będzie załatwioną, to 
oni zerwą konferencyę. —  A więc prawdopo­
dobnie już we wtorek dowiemy się czegoś sta­
nowczego w sprawie cukrowej. — Wobec tego 
jednak rezolucye, powTzięte wczoraj w Wiedniu 
przez austryacki Związek enkrowników, wyra­
żające nadzieję, że rząd nie dopuści do ża­
dnych zagrażających przemysłowi cukrowni- 
czemn uchwał konferencyi brukselskiej, mają 
znaczenie więcej platoniczne.

Uzupełnić jeszcze wypada sprawozdanie z 
wczorajszego posiedzenia wiedeńskiej Izby po­
selskiej. Przyszła mi mowicie kolej na szereg 
mówców nieprzychylny! h rządowi. I tak niem. 
ludowiec C h i a r i narzekał, że Austrya jest 
wyzyskiwaną przez Węgry i że rząd austrya­
cki zaraało robi celem ekonomicznego podnie- 
s enia państwa, czeski agraryusz H r u b y  u- 
derzał na rząd ze stanowiska narodowościo­
wego, a czeski mirodowy socyalista K 1 o f a c z 
oświadczył się przeciw budżetowi, zarzucając 
drowi Koerberowi, że za jego rządów wzrosła 
jeszcze korupeya. Jako przykład p. Klofacz 
przytoczył doniesienie pewnego dziennika, że 
rozmaici ludzie za udzielenie tytułu szlache­
ctwa składają znaczne sumy na „fundusz dys­
pozycyjny" rządu.

Słowieniec p. P l o y  domagał aię równoupra­
wnienia wszystkich narodowości i zapowiedział, 
że Słowieńcy nie pozwolą stroić żartów ze 
sprawą gimnazynm cylejskiego.

Nakoniec na wczorajszem posiedzeniu doko­
nano wyborów uzupełniających do poszczegól- 
nycn komisyj, jJrzyczem w myśl propozycyj 
„Koła" z Polaków weszli: do komisyi budże­
towej dr G r e k ,  do komisyi dla budowy dróg 
wodnych hr. Antoni W o d z i c k i ,  do ekono­
micznej dr D o b o s z y ń s k i .  do szkolnej 
W o j t y g a ,  a do konstytucyjnej dr P e t e -  
1 e n z.

Na tem posiedzenie odroczono do dziś godz. 
10 ra/io.

Wczoraj odbyły się też narady prezesów 
klubowych co do oznaczenia liczby mówców 
do szczegółowej dyskusyi budżetowej. Podsta­
wę obrad stanowił wniosek p B a e r n r e ithe- 
ra  z wiernokonstytucyjnej wielkiej własności, 
aby do głosu przy każdej z projektowanych 
28 części budżetu dano głos 8 mowcom. W ten 
sposób, nie licząc faktycznych sprostowań i od­
powiedzi rządowych, szczegółowa dyskusya ob­
jęłaby 224 przemów Sprawę tę przekazano 
osobnemu subkomitetowi.

Wczoraj także obradowała komisya dla sta­
nu wyjątkowego w Tryeście. Dr Kuerber bro­
nił na niej zarządzeń rządowych , ale szczegó­
łów jago wywodów telegramy „Biura korespon­
dencyjnego" nie podają. Komisya postanowiła 
prosić Izbę posłów o przedłużenie terminu do 
złożenia sprawozdania na nowych dni 8.

Jak słychać, rząd ma zamiar stan wyjątko­
wy w Tryeście zatrzymać aż do maja. O no­

wych zaburzeniach nie słychać zupełnie, ale 
rząd twierdzi, że w jednej z pobliskich miej­
scowości zginęła skrzynia z dynamitem. Zarzą­
dzono z tego powodu rew.zye, ale bez SKutkn...

Zamachy poczt austriackich
Przed kilku dniami donieśliśmy o najnow­

szych zakosach centralnego zarządn poczt m. 
polskie nazwy miejscowości. Po zasiągnięcin 
autentycznych mformacyj, możemy o sprawie 
tej podać następujące szczegóły:

W dawnych, „lepszych" czasach wydano w 
Wiedniu spis istniejących w Galicy, urzędów 
pocztowych, przyczem podano rdzennie polskie 
miejscowości w dowolnym przekładzie niemie­
ckim. Wskutek tej wspaniałej roboty został 
nagle Kraków przerobiony na Krakan, Lwów 
na Lemlerg, Żywiec na Saybusch, Jarosław 
na Jaroslau, Oświęcim na Auschwitz, Nowy 
Sącz na Nen-Sandez, Nowy Targ na Neu-Markt 
i t. p. A ponieważ nikt z interesowanych prze­
ciwko temu niemczeniu polskich miast nie "- 
ponował, przeto ministerstwo handlu, uradowa­
ne z powodu takiego objaw a lojalności gali­
cyjskich obywateli, wydało i wydaje dalej tego 
rodzaju „urzędowe" podarunki. —  Wprawdzie 
przy końcu podręczuika znajdujemy spis lak 
zwanych „s y n o n i m ó w", które podają zniem­
czone przez ministerstwo handlu miejscowości 
także w brzmieniu „ k r a j  o we  m“ , to jednak 
nie zmienia wcale widocznej tendencyi podrę­
cznika, zdążającej jawnie ka zniemczenia miej­
scowości polskich. — Jakie bowiem znaczenie 
przykłada ministerstwo handlu do nżywenia 
nazw miejscowości w brzmieniu niemieckiem, 
dowiadujemy się z przedmowy, względnie z 
„Vorbemerkungen“ , umieszczanych na pierw­
szej karcio tego cennego dzieła. Dla historyi 
rozwoju języka polskiego na pocztach galicyj­
skich, podajemy odnośny ustęp w dosłownem 
brzmieniu niemieckiem:

„Den Post uud Telografeutlaiterii wird im Allge- 
meiuen zar Pilicht gemacht, im dienstlichen Vor- 
kehre, bo uamentlich' bel Verfasanng v«n aemtli- 
cher Eingaben odei Zascbriftea aa Behoordsn nad 
B e s c b e i d ^ n  u  P a r t h e i e n  (tak jb«t!) bei 
AnsBtelluDg Ton Usbergabs-Docnmenten oder Emp- 
faugs-Bestaetigangen #tc. etc. die i n H a u p t v e r- 
z e i c b u i s B S  angefnhrten Ortsbensnnaageii am a- 
wenden. D t i  S . V L o n y m e n - V e r s e i c u n i B s  
hat aogschliessiich don ZwecL, den A-.mtarr? g ac 
beneiifalla anr Orientiernng aa dienen".

Cenne to dsieło wurde verfasst im Handelsmial- 
steriuiii in V»rlage von Ł. v. W aldbełn in W ien, 
gdtie pod tytnłem „Verzeichnis» der Post and Te- 
legrarhnnaemter" jest też i do naD/cia.

Jakkolwiek na to bezprzykładne postępowa­
nie władz .centralnych w Wiedn u zwracaliśmy 
w swoim czasie uwagę Koła polskiego i Sej­
mu. sprawa ta leży odłogiem, podobnie jak 
sprawa zaprowadzenia języka polskiego na po­
cztach galicyjskich. W sprawach tych wpraw­
dzie wnosili posłowie nasi interpelacje tak w 
Sejmie jak w Radzie państwa, ale rz^d nie 
raczył nawet dać na nie odpowiedzi.

Wobec tego, iż sprawa ta wlecze się od lat 
kilkunastu a wymowne milczenie rządn jest 
chyba aż nadto wyraźnym sukcesem polityki 
Koła polskiego, przeto stajemy azisiaj wobec 
nowego, a raczej wzmocnionego zamachu na

WIKTOR HUOO.
(W  setną r o c ^  jhuziłubi;-, m  

W cywilizacyjnym Podho. wypadków, 
rzełomie wielkich epok i wieJi* _ ,

mfod&łh •)
ludzkości, na

przełomie wielkich epok i wlJ^rvch siła twór- 
zjawiają się olbrzymy ducha, granice
cza promienieje daleiro poza p®11 A r7Vluem du-

Nęd2ników“ ’
inioneffl stuleciu,

najściślejszej ojczyzny 
cha był Wiktor Hug i,
niepodzielny władca dusz w ^ “ ‘" “ “„igorętszyy 
największy z poetów francuskich*, wjeiki rze- 
patryota pomiędzy współczesnych ^ ^ b o ­
cznik najszlachetniejszych iaei, któr® czcsuego 
uzą coraz więcej w krew i sok? ńow 
społeczeństwa. . w 0be-

Ojczyzna genialnego poety g°t0,je czci 
cnej chwili do wspaniałej m anifesty ■ Agzyćh 
jednego z największych i najz;asłu jia taiu 
swoich synów. Od długiego już czas® •> na 
wieńce i gotują pean hymnu i uwieiwe" 
cześć tego, który taką chwałą i błąsKteiu  ̂
czył imię francuskie, a w chwili w _ 
przełomu stanął jak duch opiekuńczy. * 
liskach sławy narodowej, aby ją dźwlgl^0aQmi. 
swego geniuszu i siłą władztwa na “ _n;5
Nie trzeba być na to Francuzem, a.^L,0anPVi 
zapał i pobudki, dyktujące dzisiejszej -®r 
obowiązek podniosłego nczczenia twórcy » 
gendy wieków". h

Bo niewielu było w rzędzie współczesny 
i późniejszych pisarzy i poetów, którzy >y 
zrozumieli ducha swego narodu, wylali w az 
lach swoich tyle bólu serdecznego, tyle muosci 
i współczucia, poruszyli tyle wszechludzkic 
pierwiastków, drzemiących na dnie natury 
dzkiej. ile ich ujawnia w swych dziełach Wi­
ktor Hago. Idea polityczna znalazła w ®in! 
klasyczny swój wyraz. Jako wielki prorok i 
filozof, poeta i polityk, działacz i socyolog* 
stoi on w chwilach najburzliwszych przełomów, 
najgwałtowniejszych wywrotów na wyłomie,

reprezentuje ducha swej ojczyzny, raduje się 
i cierpi, idzie na wygnanie i tam cliłoszcze 
biciem satyry błędy polityki narodowej i dzia­
łanie uzurpatorów tronu, wraca wreszae jako 
tryumfator pełen chwały, któremu danem było 
doczekać upragnionej chwili odrodzenia swego 
narodu, f  óż dziwnego, że z imieniem Wiktora 
Hugo każdy Francuz splata pojęc:e miłości, 
chwały i potęgi ojczyzny, że setna rocznica 
urodzin wielkiego Francuza przywodzi na pa­
mięć rodakom jego wiekopomną działalność li­
teracką i przypomina, że on potężnem słowem 
w chwili największego upadku i przygnębienia 
po roku 1871 podtrzymał siły moralne narodu 
swego i skupił go do wytrwania na innem 
pola, w dziedzinie rozwoju duchowego i cywi­
lizacyjnego.

Życie poety zamyka się w granicach dwóch 
wielkich epok w historyi Francyi. Nad kolebką 
jego grzmiały odgłosy niestłumionej jeszcze 
wielkiej rewulucyi —  schyłek życia zaś był 
świadkiem wypadków komuny i ostatecznego 
ugruntowania się trzeciej rzeczypospolitej. t o 
się w tych ramach historycznego obrazu F.an- 
cyi NIX. wieku zmieściło, to oubiło się naj­
świetniejszym promieniem natchnionej myśli 
w utworach tego mocarza dacha. Jemu przy­
padło w udziale wypełnić lukę po wielkim 
Korsykaninie i po przygnębiającym Francyę 
upadku i niewoli Napoleona, równie potężne i 
trwałe zdubyć trynmfy w szlachetnej dziedzi­
nie ducha. Jego geniusz zbndził poezyę z drzem­
ki klasycznej, tchnął w nią nowego ducha i 
ożywił prawie wszystkie gałęzie literatury pię­
knej, zdobywając mu potrójny laur: poety, roman- 
sopisaiza i dramaturga. Niezależnie od tych 
przymiotów geniusza, lndzkość cała cenić bę­
dzie w Wiktorze Hugo wzór niestrudzouego 
apostoła wolności i szlachetnego rzecznika nę­
dzy ludzkiej. Jego „Nędznicy", „Człowiek śmie­
chu", „Legenda", „Król się bawi", „Ernani" 
i Ruy Blas", pozostaną najświetniejszemi po­
mnikami francuskiego piśmiennictwa nietylkol

z tytułu niepowszednich piękności formy i 
zyka, ale także własnością wszechświatów j 
literatury, jako dokumenty ż.yęia> wcielają, 
najszlachetniejszą ideę miłości i altruizmu.

Wiktor Hugo urodził się 'Ą  1,ute^° 1802 £  
w małej mieścinie Besanęon, j a“ ° syn 
leońskiego generała. Już na ławie sz i .] 
miłował przedewszystkiem poezyę, pis _ 
rowane na autorach klasyczuyc y, j ^  
elegie i wszelakie poetyckie 
Wypadki polityczne, pochłaniające w owej e 
puce w s z y s tk o  i wszystkich, ujarzmiły wpręfke 
młodocianą myśl chłopca, który wcześnie za­
stanawiać się począł, jakim poglądom ma dac 
wyraz w swych utworach. Były one z początku 
chwiejne. Syn generała napoleońskiego i maiki, 
pochodzącej z przesiąkłej przywiązaniem do 
rojalizmu Wandei, był w rozterce duchowej z 
samym sobą. Po klęsce pod Waterloo pisze 
poemat przeciw cesarstwu, niebawem potem 
tworzy dwie pierwsze tragedye w obronie 
króla. Były to jednak luźne pierwociny, ode­
rwane od pnia silnej i zdecydowanej później­
szej twórczości wielkiego poety.

Dopiero od czasn otrzymania wyróżnienia 
od Akademii za wiersz o korz^ciach z nanki 
w r. 1818, datuje się właściwa literacka twór­
czość W. Hugo. — Reprezentują ją świetnie 
„Ody i balady", które były przygrywką do 
wspaniałej inanguracyi roman ycznego okresu 
poezyi francuskiej. Polecony przez ( ‘luteau 
brianda wpływowym dygnitarzom rojalizmu, 
wstąpił do kółka młodzieży, „Mnse francaUe", 
które na sztandarze swoim wypisało walkę 
przeciw liberalizmowi i sceptycyzmowi.
’ Z owego okresu pochodzą pierwsze romanse 
H"in z Islandyi" i „Bug Jargal". Upadek 

Chateaubrianda rozprasza jednak_  niebawem 
«ółko „Muzy francuskiej', a W. Hngo znaj­
duje się nagle w obozie liberalnym i zwraca 
się kn dramatowi. „Cromvell“ jest pierwszym 
jego wielkim dramatem, rzucającym rękawicę 
klasycyzmowi; następują potem ..Ernani" i

„Marion Delorme", a burzliwe przedstawienie 
tej ostatniej (1830) przechyla zwycięstwo na 
stronę romantyzmu.

W dramatach tych zmienił poeta zasadniczo 
dotychczasową formę i metodę. Zerwał z po- 
trójuą jednością akcyi, miejsca i czasu i ze­
spolił dramatyczność z komizmem, uważając 
taki sposób odtwarzania życia za jedyuic wła­
ściwy i dramatyczny. Pomimo ścisłego stoso­
wania tej metody zarówno w tych pierwszych, 
jak i późniejszych dramatach: „Król się ba­
wi", „Lukrecya Borgia", „Marya Tudor", ,.An- 
gelo", „Ruy Blas" i „Burgrafowie" w aziedzi- 
nie scenicznej nie utrzymał się Hng ) na wy­
żynach tego rodzaju twórczości. Obudzały one 
entuzjazm, jako gorący protest polityczny, bu- 
aziły zapał narodowy i podżegały patryotyzm. 
interesuwały zręcznym aparatem scenicznych 
efektów, ale nie zdobyły w teatrze miejsca na 
długo. Dziś złożono je do archiwum, ale mimo 
to trudno zaprzeczyć, że w rozwoju teatru 
francuskiego były one etapem ważuym i konie­
cznym.

Natomiast całą pełnią błyskotliwego polotu 
i niewyczerpanej fantazyi, zasilonej u źródła 
prawdy i rzeczywistości, porywają i porywać 
nigdy nie przestaną wspaniałe romanse: „Ka­
tedra Najśw. Panny", „Nędznicy' , „Pracownicy 
morza", „Człowiek śmiechu" i „Rok 1783 , 
tłomaczone na wszystkie enropejskie języki i 
słusznie do arcydzieł wszechświatowej litera­
tury zaliczane. —  W nich złożył wielki pisarz 
całą swą dnszę, cały system swej szczytnej 
filozofii, miłości ojczyzny i bliźniego, poczucia 
sprawiedliwości i krzywdy. Porywająca pla­
styka i żywość obrazowania, niedościgniony 
koloryt barwnego słowa, bogactwo porównań 
i siła dramatyczna, czynią ten cykl koroną 
twórczości Wiktora Hugo. Komuż nie ntkwiły 
na całe życie w pamięci melodramatyczne sce 
ny i epizody z „Nędzników", któż nie zachwy­
cał się malowniczym obrazem życia średnio­
wiecznego w „Katedrze Notre Dame", nie za-i

pamiętał epickich opisów bitwy pod Waterloo, 
Inb groźnej sceny rozbijania się rozszalałych 
armat na wojennym statku wandejczyków?

Poaczas gdy n njp.ękniejsze liryki Wiktora 
Hugo pozostaną dla niefrancuskiego świata o- 
bojetne ze względu na swój rodzaj i formę, 
romanse jego pozostaną dokumentami genial­
nego pisarza-artysty i myśliciela-filozofa i star­
czą w zupełności, aby zapewnić pamięci jego 
nieśmiertelność.

Nie naszą rzeczą roztrząsać tutaj prakty­
czną rolę i oceniać znaczenie literatury W. 
Hago dla narodowej strony życia współczesnej 
Francyi. Rola. jaką poeta w polityce swego 
narodu odrgrał, splata się ściśle z jego dzia- 
łalnośną, jako pisarza i męża stanu. Ideę re- 
wolucyi opromienił światłem najwznioślejszej 
poezyi, a jako rzecznik rzeczypospolitej stał 
się wyobrazicielem epoki i zdobył miano pier­
wszego Francuza swego wieku.

Myśl poety byłą zawsze oddźwiękiem uczuć 
nurtnjących jego rodaków. Gdy miotany burzą 
okręt Francyi nginał się pod nawałą wichrów, 
Wiktor Hngo odczuwał najlżejsze jego drgnie­
nia i odpowiadał ira słowem i czynem. W r. 
1895 Ludwik Filip pragnąc wyrwać poetę z 
z szeregów opozycyi, mianuje go parem —  ale 
to nie wpływa na zmianę przekonań i polityki 
poety. W r. 184B hołduje on skrajnej demo­
kracji, a w trzy lat później, wygnany z kra- 
jn przez Napoleona III za pamflet „Le petit 
Napoleon", odpowiada ze swego wygnania na 
wyspie Jersey Irueim jeszcze silniejszym (Cha- 
timents) Odtąd prowadzi długie lata zacięta 
walkę z imperyi i zmem, odrzucając amnestyę, 
udzieloną sonie dwukrotnie. Dopiero po npad- 
kn Napoleona IT.I (1870) powraca w tryumfie 
do Paryża i tu w chwale, otoczony uwielbie­
niem prze? cały naród, dokonywa sędziwego 
żywota 22 maja 1885.

Pogrztb Wiktora Hugo był jednym z naj­
wspanialszych hołdów, jakimi kiedykolwiek 
kraj nczcił wielkich i zasłużonych swoich sy-
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nasze prawa narodowe, bezbronni, bez opieki, 
bez rzeczników. Nadarza się wprawdzie przy 
rozprawie budżetowej sposobność wytknięcia 
rządowi nie tylko tej sprawy, lecz i w i e l u  
i n n y c h  k r z y w d  z d z i e d z i n y  u p o ś l e ­
d z e n i a  p o c z t  g a l i c y j s k i c h ,  —  ale tru­
dno przypuścić, aby rząd liczył się z głosem 
posłów Koła polskiego, gdyby się one nawet 
odezwały Materyały do wyczerpującego przed­
stawienia tej kwestyi dostarczyły pod dostat­
kiem wszystkie pisma galicyjskie.

W  końcu nadmieniamy, że delegaci urzędni­
ków pocztowych galicyjskicL, przedkładając 
w swoim czasie swoje postulały, wręczyli Ko­
łu polskiemu memoryał, który kończy się na­
stępującym charakteiystycznym ustępem:

„Oprócz tych postulatów wspólnych wszystkim 
nrzędnikom pocztowym w całej monarchii, mają ga­
licyjscy nrzędnicy pocztowi sprawę swoją własną, 
którą ośmielają się przedstawić do rozwagi wyłą­
cznie naszej W ysokiej- Repi uZentacyi. Jeat to spra­
wa z a p r o w a d z e n i a  j ę z y k a  o j c z y s t e g o  
w wewnętrznem urzędowaniu na pocztach galicy j­

skich. Nikt nie muże wątpić o naszej lojalności i 
przewiązania do monarchii, o miłości do Tronn i 
do osoby najmiłościwiej nam pannjącego cesarza i 
króla. Tych  uczuć nikt nigdy nie ośmieliłby się na­
wet podawać w wątpliwość, —  z tem wrzystkiem 
wydaje »ię nam sposób urzędowania w niemieckim 
językn w obecnej dobie b e z p r z e a m i o t o w y m ,  
na co zresztą tak sami posłowie, zasiadający w tej 
W ysokiej Izbie, jakoteż i prasa krajowa mieli już 
nieraz sposobność wskazyaćw. W  r. 1869 zaprowadzo­
no w Galicyi we wszystkich ur-ędach język polski 
z wyłączeniem poczty i telegrafu. Jeżeli podówczas 
było to ze względu na urzędujący personal nzasa- 
dnionem, to obecnie dążność do zaprowadzenia sta­
nu normalnego jest zupełnie nsprawiedliwioną. De­
legaci galicyjscy mają w ięc niepłonną nadzieję, że 
W ysokie Kuło w nznanin słu.zności przedstawio 
nych postnlatów raczy sprawą naszą nietylko ży­
czliwie się zająć, ale ją  swoją powagą i wpływem 
w kompetentnem miejscu p o jrzeć ."

Wieść niesie, że po wręczeniu tego memo- 
ryału zaprosił p. prezes Jaworski debgatów 
galicyjskich do siebie i odbył z nimi dłuższą 
konferencyę. Niestety, jak dotąd, skończyło się 
na konferencyi, a centralny zarząd poczt w 
Wiedniu, robi, co się mu tylko podoba.

Ort

też ułożył, a wszystko uczynił tylko w  tym celu, 
aby go, „jako Niemca w yrzncić z Ojrzanowa i na 
jego miejsce uzyskać innego nauczyciela, ile mo­
żności Polaka “

Proces odbywa się przed Izbą karną w B y d 
g  o s z c z y. Oskarżonego sołtysa Ożminę broni zna­
komity obiońca mecenas Adam W o l i ń s k i .  W  pro 
cesie na wniosek prokuratora miało występować 
tylko 2 świadków i to interesowani urzędnicy szkolni 
nanczyciel Kiihn i inspektor powiatowy Kempff. 
Obrońca W oliński, po zbadanin sprawy na miej 
sen, wniósł o przesłuchanie 40  nowych świadków, 
m ających z jednej strony potwierdzić, że sołtys 
Ożmina mieszkańców Ojrzanowa do pisania zażale 
nia nie wzywał, a z drugiej strony, że nauczyciel 
Kiihn istotnie nadmiernie karał dzieci tamtejsze. 
Trybnnał bydgoski (należący do niego sędziowie 
zasiadają w Izbie karnej jnż 13 lat) z tych 40  
świadków dopnścił tylko 8.

Wojsko we Wrześni. Z batalionów wojskowych 
przeznaczonych do W rześni i Sremn, ponsnwano 
wszystkich żołnierzy polskiej narodowości. To wy­
mowne!

Hakatyzm W szpitalu. „Gazeta Gdańska11 pisze: 
Z miasta donoszą nam, iż kiedy słnżącą państwa R. 
Polkę, leżącą w klasztorze N. P. Maryi, odwiedziło 
kilka koleżanek i rozmawiało po polska, odezwała 
się jedna z sióstr: „H ir wird nicht polnisch ge
sprochen!“

Czwartek, 27 Luwgo 1902.

Gwałty praskie.
Dzieci w areszcie szkolnym, z  B n k n piszą

do „K uryera Poznańskiego":
Od dnia 13 b. m. trzynaście naszych dzieci, za 

to, że wzbraniają się odpowiadać na nance religii, 
wykładanej im w językn niemieck.m, musi dzień 
przy dniu odsiadywać d w i e  g o d z i n y  a r e s z t u .  
Dzieci n a sz e 'z  przerwą jednej godziny od 1 — 2 są 
zmnszone 7 godzin przesiedzieć na ławie w szkole. 
Nis dosyć, że dziecko przesiedzi te 7 godzin. Gdy 
przyjdzie do domn, zmnszone zaraz zasiadać znów 
do nczenia się, bo inaczej spotka je  chłosta w in­
nych przedmiotach, albo znów areszt, co zdaje się 
wchodzić tn w modę. Nie przypuszczamy, aby dzieci 
naszych zdrowie chciano zrujnować, ale ostatecznie 
muBi to nastąpić, gdy w ten sposób będzie nadal 
szkoła postępować.

N ow y procek. Około 20 ojców  rodzin gminy 
O j r z a n o w a  pod Łabiszynem wniosło razem z 
sołtysem gminy, p. W ojciechem  Ożminą. zażalenie 
do regencyi na nauczyciela Kiihna, uskarżając się 
w niem, że ou „obchodzi się z dziećmi w sposób, 
urągający wizelkismu opisowi" (die Kinder werden 
von ihm anf sine derartige W eise bebandelt, dass 
dies jeder Beschreibung spottei). Petenci powołali 
się ua fakt, że już w zaprzeszłym roku udawali 
się na tego nauczyciela ze skargą do jego  inspe­
ktora szkolnego, p. Cem pffa w Barcinie, lecz nie 
otrzymali na nią wcale odpowiedzi, obecnie więc 
proszą regancyę o spieszne wytoczenie śledztw* i 
naprawienie złego.

'W ła d ze  tymczasem wytaczają śledztwo nie nan- 
ciycie iow i Kilimowi, lecz sołtysowi O ż m i n i e na 
podstawie §§  185. 186 i 196 kodeksu karnego o 
rozgłaszał iie rzekomych fałszów na nauczyciela i 
o podawanie go w pogardę w opinii publicznej. 
W  motywach akta oskarżenia zarzneono sołtysowi, 
że on jest moralnym sprawcą obrazy, że on namó­
wił współpodpisanych do wysłania zażalenia, on je

nów. Była to zarazem jedna z najwspanial­
szych nnnifestacyj czci, złożonej przez świat 
cywilizowany szlachetnemu geniuszowi ludzko­
ści. Gdy orszak pogrzebowy, wśród tłumu mi­
lionowego stanął pod „Łukiem tryumfalnym", 
Floąuet, jako prezes Izby deputowanych, tak 
przemówił:

„C o dorównać może wielkości obrazn, jaki mamy 
przed sobą ? Pod lukiem okrytym legendowemi na­
zwiskami mnóstwa bohaterów, którzy wolność na­
rodu wywalczyli, widzimy szczątki śmiertelne, a ra­
czej wizerunek pogodnv wielkiego męża. który tak 
długo opiewał chwałę naszej ojczyzny i za je j wol­
ność walczył. W idzim y tn woknło nas ładzi naj­
znakomitszych w sztokach i nankach, przedstawi­
cieli narodn francuskiego, deleguów  z całego kra­
ju, dobrowolnych ambas dorów i posłów wszocn 
świata cywilizowanego, zginających pobożnie kola­
no przed tym, który ty ł monarchą myśli, wygnań­
cem za prawa gwałcone i zdradzaną rzeczpospolitą, 
wytrwałym opiekunem słabych i uciśnionych, nieu­
giętym obrońcą ludzkości. W  imieniu narodu czci­
my go, nie w kornej postawie żałoby, lecz z całą 
dnmą gloryfikacyi. To oie pogrzeb lecz apoteoza. 
Opłaknjemy człowieka, którzy odszedł, lecz w ielbi­
my niezapomnianego apostoła, którego słowo zosta­
ło z nami, a odradzając się z wiekn w wiek, po­
prowadzi lndzkość do tryumfu ostatecznego, do 
woln* ścl. równości i braterstwa. Niechaj ta trumna 
pokryta kwieciem przez wdzięczną Francyę, rau 
cza uwielbiające go tłumy obowiązku, zgody i po­
koju ".

Wiekopomną sławę swą Wiktor Hugo za­
wdzięcza nie tylko swemu geniuszowi lecz i 
życiu. Wielkiem sercem swem ogarnął on całą 
ludzkość, w natchnioną pierś njął wszystkie 
bóle słabych, cierpiących i wydziedziczonych i 
tem na wieki zapisał swe imię w księdze dzie­
jów ludzkości.

W . Pr.

Straszny okręt.
Londyn, 21 lntego.

(Nik.) „Sunt lacrimae rernm..." Tam, gdzie po­
między Chariug-Cross i W aterloo ogromne mnry 
hotelów „G ecil" i „S avoy“ spoglądają na brnano- 
żółte fale Tamizy, stoi obecnie na kotwicy czarny 
okręt starodawnej bndowy. Przechodzień, idący 
wzdłnż o zmroku, z przesądnym strachem patrzy 
na k&dłnb jego, przybierający w mgle potworne 
jakieś ksziałty. Prócz rzeczywistej mgły otacza go 
m roczny remantyzm morski, a pomiędzy jego  ma­
sztami i rejami nwijają się jakoby postacie ta je ­
mnicze ładzi bezimiennych, a jednakże znanych. 
Straszny to okręt, przesiąknięty równie wodą mo­
rza, jak łzami i krwią lndzi.

Miał przeszłość długą i bnrzliwą. Zbudowany w 
r 1789  koło Rangoon w Birmie, otrzymał na 
chrzcie imię powodzenia: „Snccess" i był na owe 
czasy pierwszorzędnym statkiem osobowym, który 
kursował pomiędzy Anglią a Indyami W schodniemi. 
Dzięki sw ojej budowie, pod względem technicznym 
bez zarzntn, i dzięki nzbrojenin „Snccess" potrafił 
nawet w r. 1815  stawić czoło jednemu z francu­
skich wojennych okrętów. Dziś jeszcze kadłnb jego 
nosi ślady od knl, które go obsypały w owej wal­
ce. Gdy wkrótce po tym epizodzie wojennym  „Sue- 
cess" zawinął w porcie Kalknty na wodach Gan­
gesu, część załogi podniosła bant, a wtedy kapitan 
sygnałami zażądał pomocy od fortn W illiam . K o­
mendant fortu pomoc w tej chwili posłał drogą po­
wietrzną, dając do okrętn kilka strzałów z dwn- 
Jziesto-fnntowego działa. Jedna z knl nderzyła w 
maszt, zestawiła jednakże tylko słaby ślad na twar- 
dem jak  żelazo drzewie teakowem.

Przez dłngie lata „S nccess" był okrętem paja- 
żerskim, aż wreszcie został zdegradowany 1 prze­
znaczony de przewożenia emigrantów z Anglii do 
Australii. Gdy w łonie nowej ziemi odkryto złoto, 
załoga „Snccessn", jak wiele innych załóg, zacho­
rowała na „gorączkę złota" 1 zbiegła z ekrętu, 
ażeby w kopalniach szukać łatwego, je j zdaniem, 
wzbogacenia się. Przez kilka miesięcy stał „S nc­
cess" opnszczony w poreie miasta Sidnej, aż wre­
szcie knpił go rząd krajn W iktorya i urządził na 
nim, a raczej w jego  wnętrza więzienie. Malowi­
dła i złocenia w kajntach powleczono czarną bar­
wą, okna zabito deskami, a z wygodnych sal i ka- 
jn t zrobiono ciasne, ciemne i pozbawione powietrza 
cele więzienne, a właściwie sznllady, w których 
mógł się zaledwie pomieścić dorosły człowiek. Uzy­
skano 72 celek i woadzono w nie 120 więźniów! 
Przez pięć lat Indzie dnsili się tam i konali po­
śród niewypowiedzianych torinr, aż wreszcie pe­
wnego raza więźniowie podnieśli bnnt i zamordo­
wali inspektora statku, osławionego P rlce ’a, którego 
Marek Clark opisał w sw ojej powieści pod nazwi­
skiem M anrycego Frena.

Po tym krwawym epizodzie „Snccess" słnżył za 
więzienie, równie straszne, dla kobiet; następnie 
stał się pływającym składem prochn, aż wreszcie 
z Sidnej nsnnięco go i umieszczono na kotwicy w 
porcie Melbarnn. Podobnie jak admiralski statek 
Nelsona w Portsmouth przypomina Anglikom świe­
tną chwilę w ich dziejach, tak wówczas „Snccess" 
przypominał mieszkańcom Melbnrnn mętne początki 
dziejów Australii. Był to wieczny wyrznt dla Au- 
stralczyków, przykry bardzo cierń w okn, pewnej 
tedj nocy kilknnastn młodzieńców w Mebonrne do­
stało się na pokład „Snccessn" i wywierciło w 
ścianach kadłnba 8 wielkich otworów. Przez pewien 
czas „Snccess" spoczywał na dniw morza, wydobyto 
go jednakże na powierzchnię i stary ten okręt nie­
dawno odbył bez przypankn podróż do Anglii, po­
mimo bardzo podeszłego wiekn, liczył bowiem prze­
szło 100 lat życia.

Jeżeli zewnętrzna strona statkn czyni bardzo 
niemiłe wrażenie, to wnętrze jeg o  dreszczem przej- 
mnje ciekawego widza. To jnż nie cele więzienne, 
ale straszne jakieś skrytki do tortnrowania lndzi, 
których jęk i pośród szumu wichrów i bicia bałwa­
nów ginęły w przestworzu. B yli tam niezaprżecze- 
nie zbrodniarze notoryczni, ale byli także więźnio­
wie, których nędza była większą stokroć, niż prze­
stępstwo. Przykuci do ściany, siedzieli miesiącami, 
zwinięci w kłębek, pozbawieni światła i powietrza, 
ginąc z głodu i pragnienia. A inspektor okrętn i 
więzienia, Price, znęcał się nad więźniami w spo­
sób potworny Np. kazał więźnia położyć na pry­
czy, najeżonej żelazneml kolcami, i kilka razy o- 
brócić; potem oblewał go słoną wodą morską, a 
wreszcie kazał szorować szczotką. Dozorcy wymó­
wili mu wreszcie posłuszeństwo, s przy sposobności 
więźniowie utłukli tego potwora.

Dzisiaj ten okręt stoi niernchomo na wodach T a­
mizy i świadczy o barbarzyństwie, które nie tak 
dawno mogło panować pod rządami dumnego Al- 
biona.

Kronika*
Kraków, 26 lntego.

Na młodzież wydaloną z gimnazyów ro s y j­
skich. Z Fryburga (w Szwajcaryi) otrzymaliśmy

dziś w drodze telegraficznej 56 koron 80  hal. 
wraz z następnjącemi słowy: „P olacy  w -S zw ajca - 
ryi zebrani na obchodzie Zaleskiego wyrażają swe 
nznanie młodzieży wydalonej z gimnazyów zaboru 
rosyjskiegu i przesyłają dla niej załączone pienią­
dzu, prosząc o ogłoszenie niniejszego pisma i otw ar­
cie składek na ten cel".

Pieniądze te wysyłamy na ręce redakcyi „W ie ­
kn X X " .

Stow. pomocy naukowej dla Polek im. Kra­
szewskiego odbędzie walne zgromadzenie za rok 
nbiegły we czwartek dnia 6 marca o godz. 6 wie­
czorem w lokalu Tow. nniwersytetu Indowego, nl. 
Kolejowa 18, II  piętro. Stowarzyszenin, które się 
zajmowało przez cały 15-letni przeciąg swego ist­
nienia jedynie tak hnmanitarnemi celami, jak  ndzie 
laniem stypendyów i zapomóg kształcącej sie mło­
dzieży żeńskiej, c. k. d y r e k e y a  s k a r b n  w y  
m i e r z y ł a  p o d a t e k  w k w o c i e  231 koron, 
na tej podstawie, że statnt nie opiewa wyraźnie, 
że w razie rozwiązania fundnsz stowarzyszenia zo 
stanie na humanitarne cele nżyty. Oczywista rzecz 
statnt zmienionym być musi, że zaś do tego po­
trzebną jest obecność jednej trzeciej zwyczajnych 
członków, zarzą I stowarzyszenia nprasza wszyst­
kich członków o łaskawe jyzyoycie. Równocześnie 
zarząd nprasza wszystkich członków, aby zechcieli 
łaskawie składać na ręce knrsora, zbierającego 
wkładki, za rok bieżący bodaj po drobnym jedno­
razowym datkn na pokrycie tak znacznie obciąża­
jącego bndżet nasz w ydatki. Ogól zaś sympatyzu­
jący  z celami Towarzystwa, prosimy o łaskawe po­
pieranie jego colów.

K . Bujwidowa, przewodnicząca.
Spraw y szkolne. Obradująca wczoraj sekeya 

szkolna R a ly  miasta pod przewodnictwem r. m. 
ks. kanonika Spisa, postanowiła rozdział kwoty 
1200 koron przeznaczonej przez Radę miejską ja  
ko zapomogę dla tymczasowych nauczycieli szkół 
ludowych krakowskich.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół w yższych
w Krakowie odbędzie się w sobotę duia 1 marca 
o godz. 6 wieczorem w Collegium uovain. Porządek 
dzienny: 1) „Idealizm jako czynnik wychowawczy", 
odczyt prof. Dobrowolskiego. 2) W nioski członków.

Nowi prelegenci na kursach im. Baranie­
ckiego. Sekeya szkolna zatwierdziła wczoraj na­
stępujących prelegentów dla knrsów kooiecych Im. 
Adryana Baranieckiego w Krakowie: prof. 7V gimn. 
Romana Gntwińskiego do wykładów geologii, prof. 
Uniwersytetu dra Juliana. Nowaka do wykładów 
hygieny, oraz dra Edwarda Niezabitowskiego asy­
stenta katedry botaniki, do wykładów biologii.

Z  Koła artystyczno-literackiego, w poniedzia­
łek dnia 24 b. m. odbył się w lokalu Koła odczyt 
p. Lndumira BeneJyktowicza p. t.: „O  zaczątkach 
w architektnrze i wspólności ich n wszystkich Ir 
dow na ziemi." Prelegent przedstawił, że najstar­
sza forma budownictwa jest kopiec (tumulns) , na­
stępnie przeszedł rozmaite jego odmiany, m iejsca, 
gdzie go znajdnjemy i ce l, jakiemn słnżył. Mimo 
wszystkich odmian, wspólne cechy wszystkich tego 
rodzajn bndowli dają się bez trndności wykazać.

Na temat nrder zajmującgo odczytn wywiązała 
się dłnższa dysknsya,- w której wzięli ndz!ał pp. 
Sternschnss, Gadomski i inni.

W  poniedziałek dnia 3 marca odbędzie się w lo- 
kaln Koła drngi z rzędn wieczorek mnzykalno-wo- 
kainy. W stęp dla członków wraz z rodzinami jest 
wolny; im też przysługuje Drawo w prow adzenia 
gości. Początek q godzinie 7 1/ ,.

Prof. B ro w L z  mianowany został członkiem ho­
norowym Towarzystwa przyjaciół nank w Poznaniu.

Z  To w . urzędników prywatnych w  Krakowie
komniknją nam:

Doroczne walne zgromadzenie powiatowe człon 
ków Towarzystwa oaoyło się w niedzielę 23 b. m 
przy licznym ndziale członków tak miejscowych jak 
i zamiejscowych. Przewodniczącym wybrano pono­
wnie p. Lndwika Mińskiego, do wydziału powiato­
wego weszli pp. Feliks Sierhiejewicz i Kazimierz 
Gajdeczka. Na zgromadzenia tem podnoszono bar 
dzo wiele spraw ważnych tak dla samego Tow a­
rzystwa jak i dla ogółu urzędników prywatnych. 
W  dłuższem przemówienia jp Feliks Sierhiejewicz 
zdawał sprawozdanie z przyszłorocznej czynności 
Rady nadzorczej we Lwowie, podnosząc znakomity 
rozwój Towarzystwa i gorliwość, z jaką wszyscy 
członkowie wykonają podjęte obowiązki. Podniósł 
również wielką siratę, jaką ponosi Towarzystwo 
przez rezyguacyę byłego prezesa a obecnego mar­
szałka krajowego hr. Andrzeja Potockiego, który z 
prawdziwą życzliwością na każdym krokn popierał 
cele Towarzystwa. W  dysknsyi zabierali głos pp.: 
Niesiołowski, Kleją, Pietrzak, Thoman. Gajdeczka i 
inni. Uchwaiono podziękować delegatowi powiatn 
krakowskiego i chrzanowskiego p . Sierhiejewiczowi. 
W  końca uznano za bardzo rzecz właściwą zw ró­
cić uwagę urzędników prywatnych, by nie czekając 
na przymns nstawowy, jnż obecnie przystępowali 
jak najliczniej do Towarzystwa, gdyż nstawa przy 
najlepszych chęciach, najprędzej za lat kilka dopie­
ro mogłaby wejść W życie. W ydział nprasza wszy­
stkich, którzy chcą sobie i swym rodzinom przy­
szłość zapewnić, by się zgłaszali do biura W ydzia- 
łn, Kopernika 1. 1, gdzie wszelkich żądanych in- 
formacyj chętnie im ndzielą i gdzie zgłaszający się 
każdej chwili na członków przyjętymi być mogą.

Uposażenie w d ów  po urzędnikach miejskich.
Z miasta piszą nam: Na jednom z najbliższych po­
siedzeń Rady miejskiej ma się rozstrzygnąć sprawa 
podwyższenia pensyj wdowom po urzędnikach ma- 
gistratn krakrw skiego, zmarłych przed wprowadza­
niem w Zycie nowego statntn emerytalnego dla 
nrzędników magistratu

Przed 4  laty wniosły te wdowy do Rady miej­
skiej podanie o podwyższenie kwoty, które pobie­
rały na ntrzymanie, tytnłem wdowich pensyj po 
zmarłych swych m ężach , nrzęduikach magistratu 
krakowskiego. Byłu to w czasie, kiedy wchodziła 
w życie reform a co do polepszenia bytu wdów i 
sierót po urzędnikach wogóle , w szczególności zaś 
także przygotowywano nowy statnt emerytalny dla 
nrzędników magistratu krakowskiego. Jednakowoż 
reforma ta nie oDejmowała tych wdów po nrzędni- 
kach magistratu, których mężowie pomarli dawniej. 
Po 4  latach wygotowały sekeya prawnicza i skar­
bowa projekt podwyższenia pensyj w dow om , który 
ma być przedłożonym obecnie Radzie miejskifej do 
zatwierdzenia.

Niestety, projekt ten zawiódł oczekiwania wdów, 
albowiem projekt ów obejmnje podwyższenie pensyj 
tylko tych wdów, itóre  otrzymywały niżej 8 0 0  ko­
ron rocznie, a w tym obrębie nstanawia jako skalę 
powiększenia 5 0 % . czyli na 100 koron 150  koron. 
Podwyższenie to procentowo „a  pozór dosyć wiel­
ki* , przy uwzględnieniu małej kwoty pensyjnej,

w rezultacie daje bardzo nieznaczną pomoc mate- 
ryalną, a staje się ona jeszcze mniej znaczącą, je  
żeli się zwróci nwagę na stan rzeczy, jaki się od 
czasn otworzenia sekcyi dobroczynnej wytworzył.

Aż do tegu czasn utrzymywała prawie każda 
z tych wdów corocznie od Rady miejskiej jedno 
razową zapomogę w kwocie 100 koron na dzieci 
Po utworzenin sekcyi dobroczynności wszelkie po- 
cania o zapomogi odrzneono, a petentki odesłano 
do wspomnianej sekcyi. A le i tn spotkał je zawód 
gayż oświadczono im, że sekeya udziela tylko d .o  
bne wsparcia i tó tym , którzy pozostają znpełnie 
bez środków ntrzymania. I  tylko w drodze wielkiej 
łaski otrzymała jedna ż  petentek kwotę 14 koron.

W  ostatecznym tedy wynika polepszenie bytn, 
które te wdowy po tylu latach starań zdołały uzy­
skać, przedstawiałoby się w następujący sposób, że 
n. p. la osoba, która miała 4 0 0  kor. pbnsyi i 100 
kor. zapomogi rocznej, otrzymałaby obecnie przy 
powiększenin pensyi według projektn sekcyi a ró­
wnoczesnej stacie prawa do zapomogi; kwutę 600  
kor., czyli o 100 kor. rocznie więcej, niż dotycL-
CZad.

Doznawszy niejednokrotnie opieki od II ady miej­
skiej, ży wią wdowy nfność, że skoro raz nznano 
potrzebę polepszenia ich losu, Rada miejska rozpa­
czy sumiennie ich sprawę i załatwi ją -tak, jak  te­
go wymaga sprawiedliwość. Przyznanie im wię­
kszych pensyj, minimalnie 8 0 0  koron, nie obciąży 
bardzo bndżetu miejskiego, gdyż wdów tych jest 
dzisiaj nie wiele, a będzie ich coraz maiej.

Krakowski teatr ludowy w  l am owie. Piszą
nam: Ciągłe i stałe powodzenie towarzyszy krakow 
skiemn teatrowi ludowemu, który pod kiernukiem 
Stan. Knake-Zawadzkiego występnje a nas. Reper­
tuar na dni najbliższe jest następujący:

Czwartek 27 lutego: „Sprawa", sztuka Suchowo-Ko- 
bj lira.

Sobota 1 marca: „N iobe", krotochwila Paultona.
Niedziela 2 marca: Lygia", sztuka Barrsta.
Porządki magistrackie. Mamy do zanotowa­

nia fakt zarządzeń magistratn krakowskiego, możli­
wy chyba w Azyi. —  Dwa tygodnie upłynęło od 
ostatniej zawiei śnieżnej, która na wysokość kilkn 
stóp pokryła miasto śniegiem, a do dziś dnia śnie­
gu tego nie wywieziono, gdyż magistrat podobno 
z powodów oszczędnościowych czeka wiosny, by 
słońce śnieg stopiło. Rynek Krakowa, ten endny, 
historyczny Rynek —  to jedno bagno błota gdy 
odwilż, lodu gdy mróz, zakryty cały kilkuset kop­
cami śniegu, a właściwie gór lodowatych, pokry­
tych śmieciami i nieczystościami. Pół biedy jeszcze 
gdy panaje silny mróz, chociaż kopce śmieci z lo ­
dowaciałych rażą oko przechodnia, ale gdy krótka 
nadchodzi odwilż, powietrze wprost jest nie do 
zniesienia. A przytem przekupnie przybywający na 
targi do Krakowa za opłacany podatek w formie 
akcyzy mają chyba prawo do wolnego miejsca na 
Rynka, tymczasem mnszą towar swój, kn wstręto­
wi kupujących pań, rozkładać na kopcach —  da­
wniej śuiegn, teraz błota zmarzniętego. W  mieście 
setki biednych ludzi czeka na zarobek choćby kil­
kunastu centów dziennie przy zgarnywanin i wy­
wożenia śniegn, niestety zarobek ten odebrał im 
magistrat, który poprostn drwi sobie z słusznych 
wymagań obywateli, aby śnieg natychmiast był w y­
wożony. A rzekoma oszczędność srodze odbić się 
możu na funduszach miasta, bo gdy słońce zacznie 
topić te góry nieczystości, za tysiące trzeba będzie 
budować szpitale izolacyjne.

Konie, Karty korespondencyjne ilustrowane, przed- 
str wiające konie, kompozycyi anysty-m alarza p. J. 
N. Logi, a tłoczone d Hosnika w Pradze, uLazały 
się w handlu papieru J. Ekiera przy nlicy Karme­
lickiej. Karty te odznaczają się ładnem wykończe­
niem i żywemi barwami

W Związku naukowo-towarzyskim, nl. Franci­
szkańska 1. 1 11 piętro, odbędzie się we czwartek 
dnia 27 b. m. odczyt p. Romana Glassnera p. t.: 
„Marya Baszkircew".

H. K. T .  „M oses H offstftu i, Rzeszów Pdbel-, 
Maschinenol- &  Firniss-Gesch&ft en Gross, Corre- 
spondena -K artę".

Bochnia, 25 lutego. W  niedzielę dnia 2 marca 
prof. Uniw. Jagioll. dr W łodz. Ozerkawski wygłosi 
odczyt na temat „Nasza em igracya".

Konie dla Transwaaiu. Z Przemyśla donoszą: 
Przez ostatnie dwa tygodnie agent angielski wraz 
z przemyskim bandiarzem koni, Oberowiczem, nwi- 
ja li się W powiecie przemyskim i powiatach przy­
ległych, zaknpnjąc konie, przeznaczone dla żołnie 
rzy angielskich w Transwa Cłu. Przy zakupnie pła­
cono stosunkowo dość dobrze i nabyto około kilka 
set k o n i, które odesłane zostały do W ęgier przez 
Chytów, Zagórz, Łnpków.

Niemcy 8zpiegują. Z P a r y ż a  donoszą: Opinia 
pnbliczna jest zaniepokojona nową sprawą szpie­
gowską, w której ponownie grają rolę agenci nie­
mieccy. Z ministerstwa wojny zniknął szereg wa­
żnych dokumentów. W ładze ministerstwa pozwoliły 
nciec głównemn winowajcy, a dzienniki oskarżają 
generała Anóró, że nie chce wytoczyć śledztwa 
w tej sprawie, by nie njawnić dezorgnizacyi, jaka 
się zakradła do ministerstwa pod jegc zarządem 
Sprawa ta znajdzie niewątpliwie epilog w Izbie, 
gdyż opozycya chce interpelować ministra wojny.

Reżyseryę opery warszawskiej obejmuje.śpiewak, 
p. W ładysław Floryaństi, pomocnikiem reżysera ma 
być p. Henryk Kawalski.

Głośny proC68 o część spadku po ś. p. K arola 
Dziekańskim, npamiętniony w dziejach sądownictwa 
przez niezwykłą kolizyę dwóch wyroków tego sądn, 
która stała się źródłem sprawy, rozstrzygnięty zo­
stał w departamencie cywilnym warszawskiej Izby  
sądowej po ośmin latach zapasów prawnych między 
stronami.

Sprawa następnjąca: Zmarły w r. 1892 obywa­
tel Karol Dzienoński zapisał swej żonie 17 .550  rn- 
bli. Gdy po śmierci męża p. Jrdwika Dziekońska 
wraz ze szwagrem, rodzonym bratem nieboszczyka, 
wnisśli podanie o przesłanie tostamentu do sądn, 
Bank handlowy żądaniu temu zadosyć nczynił; po 
dopełnienin formalności tustament został w odpisie 
zakomunikowany Ea.nkowi, który przyjął go do 
wiadomości i zawiadomił nawet p. Dziekońską, że 
otrzymaną przy Lunwersyi listów zastawnych nad­
wyżkę zapisał na dobro je j rachnnkn.

Po npływie dwóch lat zjawia się w Banka brnt 
testarora, p. Jan Dziekoński, i składa decyzyę pra­
womocną sądn okręgowego, wprowadzającą go jako 
najbliższego spadkobiercę prawnego, w posiadanie 
spadku po ś p. Karola Dziekońskim, » temsamum 
i som j umieszczonej w Banka handlowym (17 .5 50  
rnbJi). Bank. mając sobie złożony doknment, wy­
dany przez właściwą władzę, jaką w danym wy- 
padkn był sąd okręgowy, okazicielowi dowodu całą 
smnę wypłacił.

W krótce zgłasza się do Banku p. Dziekońska i 
powołując się na testament męża, zatwierdzony ró ­
wnież przez sąd okręgowy, żąda wydania depozytn, 
je j bowiem cały swój majątek nieboszczyk mąż za­
pisał.

Okazało się, że zaszedł tn wypadek Dader rzad­
kiej pomyłki sądowej. W  warszawskim sądzie okrę­
gowym sprawy cywilne rozpatrują, niezależnie je ­
den od drngiego, trzy w ydziały; w danej sprawie 
jeden w yiz ia ł zatwierdził testament, drugi zaś, za 
staraniem p Jana Dziekońskiego, który w ylegity­
mował się jako najbliżsay sukcesor, zatwierdził go 
w prawach do spadkn po ś. p. Karoin Dziekoń­
skim, nie wiedział bowiem nic o istnienin testa- 
mentn.

W yrok  wczoraj wydany, uchylił Wy rok sądu han­
dlowego i polecił Bankowi wypłacić należną gamę 
p. Dziekońskiej; bank zaś zabezpieczy tę sarnę na 
majątkn p. Dziekońskiego.

Przyjęto napowrót do szkoła w Siedlcach 202 
nczniów, ziazn z gimnazynm tamtejszego wyklnczo- 
nych. Donosi o tem „W iek  X X " .

Napoleon I W Prusiech. Minister Hammerstein 
wyraził się wczoraj w Sejmie pruskim, że Napo­
leon I  kokietował nie z Polakami, lecz z Polkami. 
Nie wchodząc w rzeczową ocenę niezgrabnego, pra­
wdziwie pruskiego dowcipH, godzi się przypomnieć, 
kto kokietował Napoleona I. Pigze on o tem sam 
w znanym, bo drukiem ogłoszonym liście swoim do 
Józefiny, datowanym z Tylży 8 ijpBa 1807 r.

„ K r ó l o w a  p r n s k a  —• pisze on —  istotnie 
jest nroczą; k o k i e t u j e  m i ę  b e z  n s t a u k a ,  
ale nia bądź o to zazdrosną; jestem podobny do 
woskowego snkna, po którem wszystko się ześli­
zgnie. Z a d n ż o  b y  m i ę  t e ż  k o s z t o w a ł o  
grać rolę galanta."

I drngie jeszcze wspomnienie z pobytn armii Na­
poleońskiej w Prusiech. Aleksander Picard, żołnierz 
napoleoński, w pamiętnikn swoim, spisywanym pod­
czas kampanii rosyjskiej codziennie, będąc jeńcem 
w Saratowie, pisze:

„ W  Prasach, gd y  się ty lko pozostaje dzień w 
jakiejś okolicy, ma się kochankę, albo jest się d0 
niczego. Prusy są domem pnblicznym Enropy. 'Wir- 
temberki, Niemki, Polki, Rosyanki —  oto stopnio­
wanie. Na czele idą Prnsaczki; te są najkochliw- 
sze!"

Uniwersytet ludowy im. A Mickiewiczu.
W e czwartek 27 lutego: Dr Kazimierz Nitsch. „Z łoty  

w<ek literatury polskiej".
W  piątek 28 lntego: Pr Jerzy Żnławaki: „Historyu 

filozofii nowoczesnej".

Repertoar Teatru miejskiego.
W e czwartek 27 lntego: „Trójka hultajska1*-

Z kalenaarza. We czwartek 27 lutego: Leandia b. w. 
i Baldomera w.; w piątek 28 lotego: Sw. Synodu p. Je 
zusa i Romana op.; w subotę l  marca: Albina b. i An­
toniny p.

Wschód siońca 27 lutego o godzinie 6 minut 88, 
zachód o godzinie 5 minut 12: długość dnia godzin 10 
minut 39.

Z krakowskiego obserwatorymn. Dnia 21 la tego po­
chmurnie. Termometr doszedł od — 8'3 do — ;-g

Barometr opada.
Pni 26 lntego o gudzinie 7 rauo stan barometry 

738'8 mm, termometru -  1'8 C.
W iatr zachodni.

6ibryt>hki rŁriyw m w y, ktsj ów) spi*», 
daife fortepiany -niqznakos5tsz«j %■; Łustryj 
fabryki Peti>of z mechaniką aagielską 

po 600, wiedeńską po 300

CYLINDRY. KAPELUSZE, KLAKI; P. & C. Habi-
ga, Wilh. Plessa, Halban i Damask, J. Hiickel I®; 

Synów. Antoniego Pichler, Józeia Pichler i Syn | gj
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
695 1 9 KRAKÓW, ul. Sławkowska Ł. 8.

„ U r w a - ® i f*
Fantazya muzyozna w 3 aktaoh Erazma tku»kleg#

Lwów, 2t  lotego.
I  znów wyłonił się z szeregu mistf*^w tonów 

mąż, który ubogą naszą liteiatnrę tnr. yCZDA wzbo­
gaca dziełem niepośledniej wartości. ^  dziele tem 
nie wyśpiewał on jeszcze wszystkiego, 60 W głębi 
jego poetycznej duszy drzsnaie, a je wypowiedział 
wprawdzie jeszcze swych mysb w ten ®P<>sób, a- 
byśmy narodom obcym mogh adt®pono'ś,ac> kle jnż 
to, cośmy dziś usłyszeli, d »j°  rękojm i"> talent 
jego zabłyśnie wkrótce w całej pełai i ^°da imie- 
niowi polskiemu nowego bl»B*ta-

Erazm D ł n s k i , od kilkn dni miły lw ow ­
ski, bohater dzisiejszego wi®c7'0r°  w tnt®j8*ym tea­
trze miejskim , jest p n a s , w Galicyi j a^° kompo­
zytor, niestety, mało jeszcz® z®anym “ znanym. 
Obecnie zamibszknje stale w Retersbnrgn, gdzie 
zajmuje w tamtejszym świeci® muzycznymi pierwszo­
rzędne stanow itku, jako z »a'l0inity pianista. Tam 
też cieszą się jego kompozycy® Zasłnzonem uzna­
niem i nie schodzą z repertoaru uadnewskich pre- 
dnkcyj muzycznych, a bądź co bądj Petersburg wy­
pada zaliczyć do rzędn aiiasL które z jakością pro- 
dukcyj muzycznych się llc*%! Jako wielbiciel i 
przyjaciel Rnbinsteina rozpoc*%* ktryerę artystyczną 
od tworzenia pieśni na fortep an , które cieszą się 
w Petersbargn ogromną poPn ârnoscią. Mamy na­
dzieję, że prześliczne te nt^oryi jak „K ołysanaa", 
„M orze", „N oc" i inne, zac*°% w r o d z ić  niebawem 
i na natz repertoar koncertowy { obudzą wśród 
groua naszych miłośników ®o z Vkl szersze zajęcie.

„U rw asi" nie jest operą. komnoaytor na­
zywa swe dzieło fantazyą muzyczną i jest twórcą 
nietylko mnzyki, ale i libretta osnutego na tie ba- 
śai indyjskiej.

Rozkapryszona księżniczka  ̂ ‘wasi zapłonęła g o 
rącą miłością do śpiewaka Rustana, w którym ko" 
cha się wszakże równocześnie j®j powiernica, Ragda." 
T a , pragnąc odzyskać miłość ukochanego, wzywa 
pomocy duchów, które gję zjawiają , celen pokrzy­
żowania zakusów miłosnych księżniczki Urwasi. 
Mianowicie dnch Sawanares nęci obietnicami wie­
cznego szczęścia łatwowierną księżni®2^  i wiedzie 
ją  za sobą w nnrty rzoki , gdzie Urwasi zamienia 
się w jutrznię i przestaje istnieć, jako istota ludz­
ka , a wskutek tego Ragda odzyskuje swego ko­
chanka. Na tem tle poetycznem roztoczył Dłnski 
swą misterną tkaninę i stworzył dzieło o szlache­
tnym polocie, mające pod względem faktnry wybi­
tne cechy muzyki nowożytnej. W  przeciwieństwie 
do „M anru", opery Paderew skiego, która nie ma 
zamkniętych nnmerów, obfitnje „U rwasi" w piękne 
melodye i wskntet tego jest rzeczywiście przystę­
pną dla wszystkich. Obok tego traktnje kompozytor 
orkiestrę nader wykwintnie i posługnje się śmiało 
środkami instrnmentalnemi, dobierając równocześnie 
świeżych brzmień harmonijnych , zatem pod w zglę­
dem formy odpowiada jego dzieło wymaganiom, ja ­
kie stawiać możemy wobec tego rodzajn ntworów

Kalosze rosyjskie z fabr. 
Petersburskiej Bieliznę nor­
malną Proies. J)-ra Jaegera.
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m uzycznych . Stroną njem ną je s t natomiast rozwje 
M e l ib r e t to ,  nie posiadające żadnej akcy^ drama 
ty c z n e j,  a sy tu a c ji nie - | j «  wcale okohczno^c, 

że kom pozytor przezw ał feWój ntwór 
zyczn ą  -  osłabia zaś w artość dzie a * £ 9 ^  
ń ie ciągłości w tonie m inorow ym , vH))e bar.
słuchacza i przyczynia  cię do teg , Krótka
dzo pięknych  nstępńw m ija nn p ^  njeW0lnic, 
nw ertnra na tle sola fletów  ,  , prześliczna
charakterystyczna m n .y  a z pierW:
arya R „sta n a  -  oto wy bltnle^ ® n“  naBtrojow ym  i 
szego aktn. A k t drngi jest 
rozp oczyna  się bardzo piękną Pr4J _ Unilni

na tle

‘ a ary" n r -"aB1 

w yb itn ie jszy  w  całej operze ustęp

sola k larnetow ego w cim* .------■  g riVa8i i naj
czem następuje bardzo piękna y g awaDaresa „J a

pochodzę z tej krainy, gdzie j>njftjBzvm
W o g ó le  akt drugi jest znaczn; - silniejszy
ła na słuchacza bardzo potężnie. Urwasi w in- 

W y k on an ie  dzieła było poprawą • doba}a Bję 0- 
terpretacyi p. R  n s z k o w s 1 ®3 . ka ni# znala- 
góln ie, jakkolw iek  namiętna K8ię . oWjedniego zro- 
zła pod w zg 'ędem  aramatycznym^a^^^ Bpiewała p. 
zum ienia w grze śpiewaczki. mezZO-sopranem o
S z a m b e k , obdarzona pięknym g ra je j
szlachetnem  brzm ieniu w tonąc  ̂ wykona- 
jednak  była  nieco przesaana. gtan (tenor) p.
w cy ról m ęskich , mianowicie /baryton) p. L  u- 
D r z e w i e c k i e g o  i Sawanares zarzntn, a p. 
d w i g  a pojęte i oddane zosta J arty^ w I  akcie 
D rzew ieck i za pięknie odśpiewaną ^  L ndw ig
„O  cienie nocy spieszcie tłumn « . . kra;ny

ochudzę B *

d w i g a  pojęte i oddane 
D rzew ie 
„O  cien
za aryę w II akcie „J a  PoCllua*’  "wywołuno też 
zbierali grom kie oklaski. Po I  a“ darZono go wień-

1 -  Urwasi
maestra Spe-

kilkakrotnie na scenę antora tąf|trn.
cami od artystów  i od dyrekcy  ̂
było przygotow ane starannie

trin<5- , . . wymaga w ielkiego
E gzotyczn y  charakter dzieia ^  że d y re k c ja  

bogactw a w ystaw y, a trzeba Prz^ kierunku u czy ­
nię szczędziła  nakładu, by i w. _ J  zat.em nowe de-
n ić zadość wymaganiom . ®PraW1?ejjg^y zatem  pię- 
koracye i stylow e kostyum y, ^ na wscho-
kny obraz w ypadków  roz^ r^.t'*Lgki wlewa niemałą
dzie. W o g ó le  dyrektor Paw i ® g j y  g|ę rozcho-
cząstkę pracy, talentu i f » n “ nUkjag0 dzieła, a w
dzi o w ystaw ienie nowego ^  mniej 1(jdzi) Qd 
ob e cn jj dobie mamy nihstety najżyw otn ie jszych  
danych  z zaparciem  się »w y  ̂ którycb rea] ne. 

-interesów  m ateryalnych spraw a ' eał^ icb  nagrodą 
go  pożytku w prost nie m »ją, officium  boni v ir i“
jeBt chyba przeświadczenie, ze »
zostało należycie 8 pełni o u. o l  ogtatniego m;ej 8c a , a

T eatr był w yprzedany d . gztakę
publiczność gorąco okiaBk HbreUa do

S zk od a , że  °d  w ćlziwie dobrego libretta
„H a lk i“ , nie mie is y  dzi bar(jzo  rów n ież ope-
operow ego. T en  ra iaj o można pow iedzieć,
rze  D łu sk ie g o , o której vvieksze gd yb v
że pow odzenie je j  byłoby jeszcze  w ięk sze , gayn y

nie libretto. .. . . .  . . .
Przedstaw ienia dopełniło w znow ienie 1-aktow ej 

opory  M oniuszki „V erbnm  n o b .le " , w ystaw ionej 
z  taktem p o w o ż e n ie m  w W arszaw ie. R olę  Zosi 

po pani R u s z k o w s k i e j ,  objęła  K rakow ianka, p. O t t o .

D ebiut je j  pozwala rokow ać n adzie je  co do je j 
przy człości artystycznej. P rzyjem na pow ierzch o­
w ność , pewien talent sceniczuy i głos, zw łaszcza  
w  w ysok im  ton a ch , przyjem nie brzm iący, składa­
łyby  eię na całość bardzo u d a tn ą , gd yby  nie nie- 

uriliuolaiiuo. naoyte aapewue w ja k ie jś  
132*0*0 Lpiewu, które w yw ołu je  a śpiew aczki n ie je ­
d n o k r o t n i e  detonow anie i tem samem niezgodność 
z orkiettrą.

notychczasow e przedstaw ienia „ V Drbiini n ob il«“ 
obiły wrażenia z pow odu źle  odpisanych  gło- 

n l® r orkiestrow ych. Obecnie zaś p. S p e t r i n o 
' dał sobie trndn, porównał i popraw ił caią par- 

i tak przedstaw ienie tego pięknego dzieła 
S i  c j0ty ZmOwi i k ierow nictw u p. Spetriny wy-

.  u „ u  hardzo pięknie na naszej scenie, 
padło obec Aleksander Orłowski.

—•— do — .— . Jęczmień od 13'— do 13 40. Owies z opła 
tą fkeyzową od lfi'40 do 1B'80. Groch od 18'— do 26‘— . 
Tatarka od 14'— do 18'— . Proso od 10'— do 1P50. 
Fasola od 14'— do IB'— . Jagły od 18'— do 24 '— . Sia­
no od — '— do 6'— Słom - od — •— do 4'40. Koniczyna 
od — '— do B'80 Ziemniaki za hektolitr od 3 20 do 4 '— 
Jaja za kopę od 2'60 do 3'20. Masła za garniec od 6'50 
do 8'— . Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
— ‘—  do 178. Okowita ua 75 prc. od — ' — do 138— . 
Knkurudza za 100 klg. od do 13 40. Wyka za  100 
k « f  od — '— do — • .

Wiedeń, 26 lutego. (Targ na nierogacizny). 
Spędzono sztuk 11.616, które płacono prima 
po 96— 98, średnie i stare 88— 94, leKKie 80 
— 86, prosięta po 70— 86 halerzy za kilogram 
żywej wagi.

Wiedeń, 26 lutego. (Targ zbożowy.) Pszenica na wio­
snę 9'51 do 9'52. Pszenica na maj i czerwiec 9' >3 do 
9'54. Pszenica na jesień — ■— do - ■— . Zyto na wio­
snę 7 75 do 7'76. Zyto na czerwiec i lipiec 7'78 do 

7'79. Zyto na lipiec i sierpień — •—- do — ' — . Owies 
5'64 du 5'ti5. Knknrndza na wiosnę 7'99 do 8 00. Kn- 
kurndza na maj i czerwiec do — —. Rzepak na
styczeń i luty 12 85 do 13'— .

Usposobienie silne; pogoda piękna.
Budapeez>, 26 lutego. (Targ zbożow y) Pszenica na 

kwiecień 9 42 do 9'43. Pszenica na październik 8 32 
do 833 . Zyto na kwiecień 7'64 do 7 65 Zyto na paź­
dziernik 6'90 do 6 91 Owies na kwiecień 7 69 do 
7 70. Owies na październik 6'30 do 6'31. Kukurydza 
na maj 5'31 do 5'32. Kaknrudza na lipiec 5'45 do 
5'46. Rzepak Da sierpień 12 40 do 12'50.

Oferty mierne, chęć kupna rezerwowana, usposobie­
nie spokojne; pada śnieg.

Kronika lw owaka.
Lwów, 25 lutego.

Gimtidzyum żeńskie we Lwowie. Pism a lw ow ­
skie og łasza ją  odezw ę w spraw ie w zorow ego  gi- 
m nazynm żeńskiego, k tó r . ma w ejść w ży cie  z p o­
czątkiem  n ajb liższego  roku szkolnego. O dezw a w zy ­
wa do zapisyw ania się w szeregi członków  T ow a ­
rzystw a . Statut, k tóry  przed łożoro  do zatw ierdzenia 
nam iestnictw u, rozróżnia  trzy  kategorye członków : 
1) za łożycieli, k tórzy  jednorazow o ofiaru ją  na cele 
T ow a rzy stw a  kw otę 1 0 0  koron; 2 ) w spierających, 
k tórzy  roczn ie zoDowiążą się ssładać 50 koron ; 3) 
zw yk łych , p łacących  24 kor. rocznie. Odezwę p od ­
p isa li: prof. R adziszew ski, prof. T w ardow s1. ',  prof. 
F inkel, K azim iera T w ardow ska, Józefow a  Nussbau- 
i**owa, K am ila  Chołoniew ska, prof. Danysz, prof. 
NuBsbanm, prof. G łąbiński i prof. K onstanty W o j­
ciechow ski.

Ubrony studenta Kobera, który oskarżony został 
o gwałt pnbliczuy (uderzył prof. Jaw orow skiego), 
podjął Bię adw. dr Leser.

„Sokół11 lw ow sk i odbędzie walne zgrom adzenie 
dnia 14 marca.

(Telefonem).
Lw ów , 26 lutego. Posiedzenie komisyi kon­

kursowej dla gremialnego ocenienia dziel, na­
desłanych na konkurs literacki fundacyi Fran­
ciszka Kochraana, odbędzie się w piątek dnia 
27 b. m. o godz. 4 po południu w sali obrad 
Wydziału krajowego. Nr posiedzeniu tem przy­
znane zostaną nagrody za najlepsze dzieła.

Lw ów , 26 lutego. Majstrowie piekarscy od­
byli wczoraj wieczór posiedzenie, na którem, 
ze względu na to, że około 400 osób prowadzi 
we Lwowie n'ekoncesyonowane piekarnh, wy­
brano komitet z 12 majstrów piekarskich, któ-

przewodniczący, członek Wydziału krajowego 
dr P i ł a t ,  między innymi zaś z Krakowa dr 
K r z y ż a n o w s k i ,  Karol C z e c z imieniem 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, Artur 
B e n i s ,  Fr. M a r y e w s k i ,  z członków W y­
działu krajowego także p. Tadeusz R o ra a u o- 
w i c z. Powodem zwołania ankiety był wnio­
sek posła Maryewskiego w Sejmie, który wo­
bec rozporządzenia z r. 1899, znoszącego wol­
ny obrót rnlcwern, wskazał na niebezpieczeń­
stwo, grożące przemysłowi młynarskiemu kra 
jowerau ze strony konkurencyi węgierskiej. — 
Wydział krajowy tedy zwołał ankietę i przed­
łożył jej szereg pytań, które są przedmiotem 
obrad ankiety. Dyskusya posłuży Wydziałowi 
krajowemu do uzasadnienia i sformułowania 
wniosków, które mają być przedłożone Sejmo­
wi. Przed południem toczyły się obrady nad 
pozycyą kwestyonaryusza Wyaziałn krajowego, 
zawierającą pytanie, w jaki sposób rozporzą­
dzenie z d. 29 maja 1882 r., tyczące się wol­
nego obrotu mlewem, wpłynęło na przemysł 
vf Austryi a szczególnie w Galicyi, oraz w 
jaki sposób wpłynęły na przemysł młynarski 
w Austryi i Galicyi praktyki, jakie skutkiem 
tego rozporządzenia rozwinęły się w krajach 
korony węgierskiej. Obrady trwają dalej.

Lw ów , 26 lutego. Pierwszy zabrał głos Ar­
tur B e n i s  z Krakowa, który w ebszernem 
przemówieniu, trwającem przeszło godzinę, wy­
kazał wszystkie szkody, jaine młynarstwo ga­
licyjskie skutkiem zniesienia obrotu mlewem 
ponosi, i zakończył wnioskiem domagającym się 
przywrócenia obrotu w formie oczywiście zmo­
dyfikowanej w miarę dzisiejszych stosunków 
rolniczych, produkcyjnych i ekonomicznych. — 
Następnie mówił p. C z e c z  i B o h d a n ,  a po­
tem wnioskodawca p. M a r y e w o k i ,  inspek­
tor kolei państw. M a k u s z i prof- dr ® } 4' 
b i ń s k i. Ostatni z nich imieniem Kółek rolni 
czych oświadcza się za przywrócen.em wolne 
go obrotu mlewem w formie restytucji ceł. F. 
F r e n k e 1 imieniem Izby handlowo-przemysło- 
wej lwowskiej oświadcza się również za za­
chowaniem obrotu miewa, przy normie 75 za 
100 Kg. Na tem odroczono obrady do godziny 
5 po połndniu

ks. Henryk wzniósł toast na cześć Roosevelta. 
Prezydent Roosevelt odpowiedział toastem, w 
którym podniósł, że gość pozyskał już serca 
Amerykanów. Następnie wniesiono zdrowie miss 
Roosevelt.

Na pokładzie parowca „Hohenzollern11 odbył 
się wczoraj po południu bankiet. Przed bankie­
tem wręczył ks. Henryk pannie Roosevelt po­
darunek cesarza Wilhelma, złotą bransoletę 
z portretem cesarza, otoczonym brylantami. Po 
bankiecie udał się ks. Henryk wraz ze świtą 
do ratusza, gdzie burmistrz poprowadził go do 
„Aldermansal11 i nadał księciu honorowe prawo 
gościnności, orąz wręczy] w złotej puszcze od­
nośne dokumcnta. Od Laiayette’a w r. 1824 
po raz pierwszy ziobiono z tego prawu użytek 
Po uroczystości udał się książę na pokład „Hohen­
zollern11, a następnie o godz. 1/a7 wieczór na 
banuiet do burmistrza.

Wojna z Booramk
Londyn 26 lntego. Donoszą, że pułkownik 

Makenzie koło Lacherhaisse napadł na obóz 
boerski i wziął do niewoli bardzo wieln żołnie­
rzy i 4 dowódców boerskich.

ki Rady państwa.

Pogłoska o zamachu.
Wiedeń, 26 lutego. W kuloarach parlamentu 

opowiadano dziś, jakoby k r ó l  A l e k s a n d e r  
s e r b s k i  z o s t a ł  z a s t r z e l o n y .  Wiadomo­
ści tej dotąd nie sprawdzono.

Po rozruchach w Tryeścle.
TYyest, 26 lutego. Szewc, Antoni Miuch, kt i 

ry 14 b. m. podczas starcia na placu giełdy 
został ranny, zmarł dzisiejszej nocy w szpitalu. 
Stan reszty rannych polepszył się.

T o ł s t o j .
Jałta, 26 lutego. Przypuszczać należy, że nie­

bezpieczeństwo w stanie zdrowia hr. Lwa ioł- 
stoja zostało usunięte.

Demonstracyo w Finlantyl*
Petersburg. 25 lutego. Urzędowa „FinI*»n<D' 

kaja Gazeta11 ogłasza: Dzień 18 b. m, ^ 0 
w*/*.mipQ norłnszenia -mnnifacfn i dnia 16 lutego,

rego zadaniem będzie'śledzenie tajnych pie- S - O *  s.tj | b ń ó f  rozpoczął u o ip g k * . jtfaęe T
&  ^  n ! c 7 ii Wieczorem pogaszonowładz Przemysłowych o icWzamkn^Se. i mjegZkaniaeb prywatnych i na głównycn u..-

ogioszbniem manifestu; każdy portret miał na
rr A ^ z ^  • V  ,  • : «  11 w  Tl O-

Dział ekonomiczny.
Akcyjny Bnnk

robkowych i przed para dniami. Ku
życie, jak już d °n' eśl’ aJ ycioU zwołuje pierwsze 
mitet wykonawczy cvonaryuszów na dzień 15 
W alne zgromadzenie ■■ J ania Banku i wpro- 
m u r c a  b. r., celem jtaJ akcyjny, wynoszący
wadzenia go w zy c10, z08!;ał w 3/s P ^ez ato-
1 milion koron, wp«ac ^  przez osoby pry
warzyszenia związkowe, a . e^0 wykazała dowo- 
watne. W płata kapits ti '^ rzystw należących do
dnie aolidarność i 8^9 t0"  , hkowych i gospodar- 
„Związkn stowarzyszeń Oj cznwano potrzebę
czych", udowodniła jak siin które będzie re- 
wytworzenia wspólnego oguis > ^  nsiłowaniach
gnlatorem ich obrotów pien % aJ '^„we i skuteczne 
swoich znalazły stowarzyBzeal^ a^ue i wpływowe 
poparcie o s ó d , zajmujących po które ocenia-
stanowiska w społeczeństwie nas i kredytn,
ją  należycie doniosłość asocyacy1 _ roin!czej. 
handlu, wytwórczości Przemy8^^'r̂ Ln związkowego

P om iędzy akcyonarynszam i o  1 gja Bznie, po- 
są i tacy, których  n i„ zaw sze ® ° *w0 lokn ją
m awiano o to, że  w id k ie  kapitały ma ŻŁj ą f an-
poza granicam i krajn , a niechętnie a n ^  Stow a.
dusze sw oje  w przedsiębiorstwa Ł^‘J|Urt,órCZ0) han- 
rzyszen ia  zw iązkow e (kredytowe, j  ^
d low e) p oszczycić  się w ięc mogą « B martwych ku 
spow odu ją  pom yślny zw rot kapitał w . kdw ffy- 
praedsiębiorstw om  krajow ym . Oprócz c oWników 
działu Zw iązku, kom itetu za łożyciel’ i ’ p anku
stow a rzy szeń , należą do akcyonarynszo {aw
zw iązkow ego pp. hr. A n drzej Potock ’ r‘ . Tj0 
B adeni, ks. A n drzej Lubom irski, ks. Kazi . j aW
bom irski, ks. E leonora Lubom irska, P -  
Stadnicki, hr. M leczy8ła w  R ey, hr. Adam O  ki 
ski, Edm nnd Łoziński, dr G odzim ir M a a . „ , łaW 
Rom an P n z y n a , l  udw ik Ram ult, dr VVła 7  w . 
Dulęba, hr. Adam  Skrzyński hr. Zdzisław  Tarn 
ski i w ielu innych. T eren  działania B a n U  
zikOwego rozciągać się będzie n ietylko na Galicy 
ale także na Śląsk i B ukow inę, gd yż do Z w » F kB 
należą także polskie stow arzyszenia  tych d w ó c h  
k r f jó v  koronnych.

Galicyjska Kasa oszrzędnóści sprzedała dobra
k oron ' a zatem bez straty,

dro«J Józefowi Kad.nowi i drowi Janowi Zda­
niowi.

robienia nwowa jest . .
kant tutek papierosowych, Niemojowski otrzy­
mał plik obnlżywych anonimów od rozmaitych 
dewotek z powodu... „Legend11 poety Andrzeja 
Niemojewskiego.

Proces inżyniera Rirhtraanna przeciw adwo­
katowi Jekelesowi o obrazę honoru z powodn, 
że adwokat Jekeles zarzucił oszukańcze mani­
pulacje Nadwórniańskiej spółce drzewnej, za­
kończył się dziś skazaniem adwokata Jekelesa 
na 350 złr. grzywny. Dr Jekeles wniósł odwo­
łanie od winy i kary.

„ 1 : t a S Ł . ę f W J i  d” ‘> |ntw  f a„1
l g 80 do 19-20. P s z e n i c / -  ne- Pszenica krajoff*
żyto krajowe od W  ^ k i e  ód m l e W

i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy1-.

Lw ów , 26-go lutego. „Dziennik Polski11 do­
nosi, że namiestnictwo nie zatwierdziło statutu 
stowarzyszenia „Akademicka Hromada'1, które 
pragnęli założyć ruscy studenci w uniwersyte­
cie Jagiellońskim w Krakowie.

■-wów, 26 lntego. Technik J., zagrażony wy- 
daleńiem, wyjechał dobrowolnie za granicę.

Wiedeński telegram „Słowa Polskiego11 do­
nosi, że wśród posłów przeważa zdanie, iż na­
leży zwrócić się do namiestnika z przedsta­
wieniem w sprawie młodzieży, która odsta- 
W*\rDa £ranicy> dostałaby się do więzienia.

Namiestnictwo wyjednało sobie dla Lwowa 
rganizacyę tajnej policyi.

Lw ów , 26 lutego. Do Warszawy do hr. Jó­
zefa Potockiego powołano profesora chirurgii 
dra Ziembickiego. Zachodzi prawa^podoDieństwo 
ampntacyi nogi.

Lw ów , 26 lutego. Mary miasta Lwowa wy­
glądają dziś jak jeden wielki plakat wyborczy. 
Komitetów wyborczych jest chyba tyle, co 
Mif.jsc opróżnionych w Radzie miejskiej. Poseł 

Hreiter ogłasza dziś na rogach ulic, że jeżeli 
go wybiorą, to mandat przyjmie. Komitet miej- 

Przy układaniu swojej listy kandydatów 
postępowi! tak nielogicznie, że nawet sejmo- 
wyph posłów m. Lwowa, pp. Roraanowicza 
i Kutowskiego, nie zaproponował do Rady miej­
skiej. Mimo szalonej agitacji, nie ulega prawie 
wątpliwości, że przejdzie lista komitetu miej­
skiego z pewnym wyłomem na rzecz żywiołów 
demokratycznych.

Tu ryn , 26 lntego. W  mieście zapanował znown 
rnch normalny, wszyscy robotnicy rozpoczęli 
pracę.

Saloniki, 26 lutego. Miss Ełlen Stone przy­
była tu wczoraj wieczorem z towarzyszką swą 
i jej dzieckiem. (No! Przecież się skończyło! 
Przyp. red.).

Obrót mieiem.
Lwów, 26 lutego. W Wydziale krajowym 

rozpoczęły się dziś obrady ankiety, zwołanej 
przez Wydział krajowy w sprawie o b r o t u  

• e m. W  ankiecie tej biorą udział, jako

pis: „Zdrajca ojczyzny11. O godzinie U  * ° ° ‘ 
cy straż konna usunęła ciżbę z ulic. Pocią 
gnięto do odpowiedzialności 40 osób.

Rozruchy w HlszpanM*
Madryt, 26 lutego. Przeważna część robotni­

ków metalowych rozpoczęła w  Barcelonie p 
cę. Panają tam normalne stosu1 ki. 
wzmocniono załogę, gdyż o b a w ia ją  silę roenu 
karlistycznego w górach katałońskich. 
cii wybuchł strejk, zresztą w całej »°zi 
panuje spokój. . . .IV,

Murcya, 26 lutego. Po przedmieściach przy­
szło do starcia pomiędzy strejkującymi a 
darmami, którzy aresztowali kilka osób, mię­
dzy iunemi przewodniczącego „Zjednoczeni 
botników żelaznych i metalowych1.

Barcelona, 26 lutego. 40 osób. aresztowanych 
podczas ostatnich zajść, wypuszczono zn0^ a 
na wolność. W  porcie podjęło na nowo p n  ę 
1200 robotników i 450 woźniców.

Carthagena, 26 lutego. Mimo \% wszyscy - 
botnicy rozpoczęli na nowo pracę, piekar 
lej strejkują.

Ls. Henryk pruski w Ameryce.
Waszyngton, 26 lutego. Podczas wczorajszego

bankietu w Białym Domu na cz ,
ka wygłosił prezydent R o o s e v e 11 toa.t na 
rześć cesarza i nlrodu niemieckiego. Toast ten

Podziwiamy wielką przeszłość Niemiec, ja- 
koteż id  obecną wielkość i życzymy im także 
powodzenia na przyszłość. Wezłv przyjaźni, ią- 
czące lud amerykański z narodem niemieckim 
stają się coraz silniejsze".

Ks. H e n r y k  odpowiedział toastem na cześć 
prezydenta Roosevelta i Stanów Zjednoczonych, 
wyrażając nadzieję dalszego trwania przyja 
znych stosunków między obu narodowościami. 
Prezydent Roosevelt odpowiedział toastem na
ł* T T f t T i r T l r f l

Ks. Henryk przybył wczoraj przed odjazdem 
na Kapitol, gdzie go przyjął prezydent Izby 
reprezentantów, poczem książę udał się na ga- 
lęryę i przysłuchiwał - się obradom. Następnie 
udał się książę do senatu i był przez krótki 
czas obecny podczas obrad.

Nowy Jork, 26 lutego. Ks. łterryk ze świtą 
oraz prezydent Roosevelt pizybyli tu dwoma 
osobnemi pociągami z Waszyngtonu do Jersey- 
City. Przybycie nieco się opóźniło, ponieważ 
koło’ Baltimore musiano zepsutą maszynę wy­
mieniać. Około godziny 9 przybył książę wraz 
z prezydentem do Shooters-Island. Wśród de­
szczu odbyło się spuszczenie nowego okrętu 
niemieckiego na wodę. Chrztu dopełniła wśród 
zwykłego ce-emoniału córkt. prezydenta, panna 
Alicya Rousevelt, która w imieniu ęesarza nie­
mieckiego okręt nazwała „Meteor11.

Po uroczystości spuszczenia na wodę okrętu 
„Meteor11 odbył się bankiet, podczas którego

Wiedeń, 26 lutego. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpoczęło się o godzinie kwa­
drans na 11. Na początku posiedzenia odczy­
tano interpelacje i wnioski, a między innemi 
interpelacje; Pos. D a s z y ń s k i e g o  i tow. 
w sprawie praktyk konfiskacyjnych prokurato­
ra D o l i ń s k i e g o  w Krakowie; tegoż posła 
i tow. interpelację w sprawie lichwy propina 
cyjnej w Nowym Sączu i w sprawie stosun 
ków personalnych na kolejach państwowych w 
Galicyi.

Po odczytaniu interpelacyj zwrócił się poseł 
F r a n k o  S t e i n  do prezydenta Izby hr. 
V e t t e r a  z zapytaniem, w którem wystąpi! 
przeciw temu, że dwaj posłowie czescy prze­
mawiali wczoraj po czeska. Franko Stein za 
pytuj^ prezydenta, co zamierza uczynić, by na 
przyszłość temu zapobiedz, dalej zapytuje pre­
zydenta Izby, czy skłonny jest zamiast słów 
„pro11 i „contra" w protokołach z obrad Izby 
używać słów „dafur11 i dagegen11.

Prezydent Izby hr. Y e 11 e r odpowiada co 
do pierwszej części pytania, powołując się na 
swoje dawniejsze oświadczenie w tej mierze, 
zaś co do używania słów niemieckich w miej­
sce łacińskich odpowiada, że dotychczas było 
zwyczajem używanie słów „contra11 i „pro11 i 
prezydent nie widzi powodów by ten zwyczaj 
zmieniać.

Pos. S k e n e  jako przewodniczący komisyi 
dla stann wyjątkowego w Tryeście wnosi, by 
Izba uchwaliła przydłnżyć tejże komisyi ter­
min do złeżenia sprawozdania o stanie wyjąt­
kowym w Tryeście dd' dnia 5 marca b. r. Izba 
u c h w a l i ł a .  •

Następnie przystąpiła Izba do porządku 
dziennego, t. j. do dalszego ciągu d y s k u s j i  
g e n e r a l n e j  nad budżetem.

Pos. S t r a n s k y ,  nawiązując do ostatniej 
mowy prezydenta ministrów, dra K o  er  b e r  a. 
występuje przeciw twierdzeniu, że parlament

~pk dobrze 
Czechów,

lecz lewicy niemieckiej. Mówca odpiera zarzuty 
Niemców, że Czesi są wrogami konstytucji. 
Czesi są wrogami tylko obecnej konstytucyi 
austryackiej. Mówca wyraża zdziwienie, że 
pos, Kozłowski wczoraj przemówił tak senty­
mentalnie i żądał od Czechów, ażeby rzucili 
zasłonę niepamięci i przebaczenia na to wszy­
stko, co się stało. Gdybyśmy, Czesi, przeba­
czali. to cóż właściwie miałaby nam lewica do 
przebaczenia? Cośmy tym panom zrobili złego? 
(Oklaski u Czechów). Przecież to było wyłą­
cznie od nich zawisłem, że od roka 1896 ba- 
dżet nie mógł być parlamentarnie załatwiony 
i wogóle że parlament nie mógł normalnie 
funkeyonować. Naród czeski mgdy nie był re­
akcyjnym, zawsze stawał w obronie praw wol­
nościowych.

Mówca przypomina mowę prezydenta mini­
strów dra Koerbera z dnia 9 grudnia roku u- 
biegłego, w której tenże groził „mit einem 
Griff in die Yerfassung11. Ten atak na kon 
stytucyę już nastąpił, a mianowicie ze strony 
lewicy, która zniszczyła zasady większości. —  
Czy możecie sobie pąnowie wyobrazić rząd 
parlamentarny lewicy, na którego czele sta­
liby panowie L n e g e r ,  S c h o e n e r e r ,  Kai -  
se r , B e r n r e i t h e r ,  A u s p i t z ,  a także i 
K a t h r e i n ?  (Wesołość, Czesi wołają: bardzo 
dobrze).

Następnie omawiał mówca ostatnią podróż 
prezydenta ministrów dra Koerbera do Buda­
pesztu i wyraził obawę, że jeszcze nikt nie 
zapłacił tak drogo za podobną podróż, jak 
ludy Austryi za tę pudróż prezydenta. —  Po 
długiej jeszcze polemice z inuymi mówcami i 
prezydentem ministrów, kończy mówca oświad­
czeniem, że nie nastaną normalne stosunki w 
parlamencie i nie będzie spokoju w państwie, 
dopóki nie będzie zawarta ugoda z Węgrami 
na podstawie sprawiedliwości i równouprawnie­
nia narodów.

Czesi pójdą z Niemcami ręka w rękę, jeżeli 
Niemcy uznają równouprawnienie Czechów i 
jeżeli na tej podstawie przyjdzie do porozu- 
mien.a,

Na tem wyczerpano dyskusję generalną. — 
Do głosu żaden mówca nie był więcej zapisa­
ny. Nastąpił szereg faktycznych sprostowań. 
Po krótkiem przemówieniu generalnego refe­
renta, posła Kathreina, przystąpiono do głoso­
wania.

Poseł K l o f a c z  wnosi imienne głosowanie. 
Wniosek ten został je&nakże niedostatecznie 
poparty.

Poseł P e r n e r s t o r f e r  żąda skonstatowa­
nia stosunku głosów

Prezydent Izby, hr. Y e t t e r ,  stwierdza na­
stępnie , że achwalono p r z y s t ą p i ć  d o  
d y s k u s j i  s z c z e g ó ł o w e j  136 g ł o s a m i  
p r z e c i w  72 g ł o s o m .

Przeciw głosowali: Włosi, socjaliści, Wszech- 
niemcy, Rusini, Młodoczesi, polscy ludowej i 
czescy radykali.

Następnie poseł H e n z e )  rozpoczął referat 
pierwszej pozycyi budżetu: „ D w ó r 11.

Czeski agrarynsz pos. K n b r  (contra) wy­

głasza mowę w języku czeskim, a kończy w 
języku niemieckim, iż głosować będzie pizeciw 
tej pozycyi budżetu.

Socjalista czeski C L o c  żali się, że nie speł­
niono kilkakrotnie już powtarzanych życzeń 
narodu czesaiogo Z tego powodu będzie gło­
sować przeciw tej pozycyi.

Następnie dyskusję zamknięto.
Pos. H a u c k (generalny mówca „ c o n t r a " )  

powtarza znane stanowisko Wszechniemców 
wobec tej pozycyi i wyraża życzenie, aby pre­
zydent gabinetu postarał się, iżby część samy, 
przeznaczonej na dwór, t. j. jeden milion, prze­
znaczono na cele ubezpieczenia robotników na 
starość i na niezdolność do pracy.

Generalny mówca „ p i o "  hr. Wojciech D zie- 
d n s z y o k i podnosi, że ze względu na dotych­
czasowy zwyczaj nieprzeprowadzania dyskusji 
nad tą pozycyą, najlepiej odpowie życzeniom 
znacznej większości tej Izby, jeżeli oświadczy, 
że nie widzi powodu, dlaczegoby głosowanie 
nad tą pozysyą miano uzasadniać.

Po krótkiem przemówieniu referenta pos. 
H e n g 1 a pozycję tę znaczną większością u- 
c h w a l o n o ,  poczem referent przedstawił dal­
szy punkt budżetu: „ R a d a  p a ń s t w a " .

Izba posłów przystąpiła następnie do dysku­
s ji nad działem „Rada państwa i trybnnał 
państwowy11.

Pos. C o n z i nzasadnia żądanie w sprawie 
założenia nniwetsytetn włoskiego i omawia spra­
wę autonomii poł. Tyrolu.

Prezydent Y e t t e r  przywołuje go kilkakro­
tnie do rzeczy

Pos. F r e s s l :  Wstydź się pan, panie prezy­
dencie, tegobyś pan nie zrobił względem mówcy 
większego stronnictwa.

Przemawiali następnie pos. Z a z w o r k a  i 
B r z o r a d.

Godzina 4 —  posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń, 26 lntego. Podkomitet Komisyi prze­

mysłowej ustalił ostateczną redakcyę ustawy o 
domokrążstwie. Na najbliższem posiedzenia ko­
misyi przemysłowej złożone zostanie sprawo­
zdanie podkomitetu, które między innemi pczyj- 
mnje wnioski Wcisskirchnera, aby cuKierki i 
pieczywo nir były sprzedawane w drodze han­
dlu obnośnego.

Wiedeń, 26 lntego (godz. 5 po poł.). Kolo 
polskie obradowało dziś nad sprawto dwóch te­
chników, wydalonycn ze Lwowa, podczas posie­
dzenia Izby przez trzy godziny do tej chwili 

Przebieg dysknsyi miał być bardzo ciekawy, 
ale uchwalono tajemnicę więc o szczegółach nie 
można się dowiedzieć.

Z pewnych oznak wnioskować można, że u- 
cbwała dla interesowanych jest przychylna, mi­
mo, że rano komisya parlamentarna Koła była 
przeciwna wszelkiej interwencyi.

Szalę przechylić miał telegram ze Lwowa od 
p. Romanowicza, który stwierdził, że wydaleni 
na zgromadzeniu wcale nie przemawiali i ni- 
czem do wydalenia powodu nie dali.

Na zapytanie icb w pohcyi, dlaczego ich 
wydali ją, otrzymali odpowiedź, że polieya nie 
jest obowiązaną „tłómaczyć się ze swego po­
stępowania".

Odpowiedzialny redaktor i w^daw'** 
MiohaJT Konopiński.

N A D E S L  R  *413.
(_ rtykuły w tym dziale nie DocfcodoCią 

Redakcyi).

Dr Antoni Filimowski
ordynuje, jak aawniej, od g. 2— 4 po połndnin. 

U l i c a  C ł r o d z k a ,  U .  39.

Na wystawie paryskiej 1900 „Grand prix".
Słynna w świeoie rosyjska kara 

wanowa herbata Braci

L  & C. Popfl w Mostwie,
Dostawcy M ika europ, dworow. 

Najiepua marki.,
W  oryginalnych paczkach dustać 
można we wszystkich tego ro 

Znak zarejestr. ochronny. dzaja lepszych handlach.

Zwraca się nwagę na ogłoszenie Beli Zoltń- 
na, aptekarza w  Budapeszcie, gdyż maść jego 
co do skntkn nie ma równej sobie.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 26 lntego. Zamknięcie giełdy o g. 3 m.  .
Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 701 50. 

Akcye węgierskiego zakiaau kredytowego 7 i7 '— . Akcye 
Anglobanka 284' —. Akcye Unionbanka 570 —. Akcye 
Landerbankn 435'— . Akcye Bankyereinu 464 '— Akcys 
Bodencredit 954 — . Akcye Galicyjsu ego Banku hipote­
cznego -  - . Akcye k )iei pansiwowycn 675'50. Akcye 
kolei południowej 67'75. Akcye N. Tramwaye lit. A. 

87-— . Akcye N. Tramwaye lit. B. 285'— . Akcye ko­
lei Elbethal 470 — . Akcye kolei Północnej 5695. A k ­
cye kolei Czerniowieckibj — . Akcye Alpiny 406 '— . 
Akcye Rim a Murany. 512'— . Akcye Pragskiego T ow a­
rzystwa żelaznego 1507'— . Akcye fabryki broni 332'50. 
Akcye tureckie tytoniowe 29b - .  Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 96*75. Renta majowa — . A astryacka 
renta koronowa ^9'0". Węgierska renta koronowa 97 30. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9 .ri0 .
4•/, Listy Banka krajowego 94'85. 4*/t °/* Listy Banku 
krajowego 100 50. 4°/, Listy Banku hipotecznego 94 — 
41/5/, Listy Banka hipotecznego «8 75. 5°/, L>sty Ban­
ki hipoteoznego 109 75. 4»/, Galicyjskie obligacje pro- 
pinacyjne 98 05. i* /. Galicyjska pożyczka kraje w» z ro­
ku 893 9640. 4*/, Pożyczka miasta Lwowa 92'75. 
Lo&y tureckie ł J136. Marki 117 25. Ruble 254 25.

Cukier usposobienie słabe 18 35, spirytus silna 39 — , 
nafta bez zmiany.

Berlin, 26 lntego. Zam knięcie giełdy o g. 4 m. 15.
Anstryackis kredyty ultimo 22 i'9 0  Austryackie ko­

leją-  państwowe ult. i4 4 -80. Disconto com anayt. uit. 
196 50. Towarzystwo handlowe ult. 15460. Warszawa- 
W iedeń ult. 18160. Tureckie losy ult. 114 75. Renta 
włoska nlt. — — . Anstryacide banknoty Ka.r 86'Jb. 
W iedeń krótki K . 85'20. Banknoty rosyjskie K  216'75 
KrótMe Nowy Jork K. 419 25. 4*/,•/, listy zastawne 
Królestwa PolsMego K . 9975 . L isty likw idacyjne K ró­
lestwa P olsk ie j K . — ■— . Banknoty Stanów Zjedno­
czonych Am eryki północnej K . 419 — . Konsolidadya K. 
92',-0. Lombardy ult. 18'60. Niemiecki bank państwowy 
K. 152 5 . Akcye żeglngi hambursMej ult. 116'— . W ar­
szawa krótkie K. — ■— .

S T O R Y Patyczków®
Drelichowe
Automatyczne

f  nj ttacii i lancii, przy stlaiM i zapisań
pamiętajmy

0 Mrzystwie „Sztoły Mmi",
CeiMM A S  | | Q k  sam UESiCZUŁKOWE Poleca najstansza fabryka KrajowaZ A L I U Y E  ““s y s t e m  4r»u -m

rolkowy i wałkowy K . ' ' '  i i  gratis 1 . 4 .  i  optatnic16143215
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Za spokój duszy ś. p.

Leopolda Miinniolia
odbędzie się 631 1 2

Mbza św. żałobna
iv kościele św. Barbary 

w piątek d. 28 lutego 1902 r.
o godz. 9ej rano.

Kamienica dwupiętrowa
z OGRODEM, przy u licy J a b ł o n o w s k i c h  
pod Nr. 18, nadająca się dla obszernycL sal 
na zakład naukowy, do sprzedania. — W iado­
mość od 10-  1 u właśc. na miejscu. 628 1 10

A R B E N Z A

SZWAJCARSKIE BRZYTWY
z ostrzami do zmiany,

są słynne w świecie dla swej nie- 
zrównanej dobroci, ostrości i 
n iezaw odności, są naj- j  
cenniejsz. pośród wszy- .Jfi&S&k. 
stkieb, jakie kiedykolwiek istniały. Najzupeł­
niejsze poręozenle. Tysiące świadectw. Do 
nabycia w przedniejszych handlach wyrrbów 
nożowniczych. Trzeba uważać dobrze na znak 
A . ARBENZ, Jongne-Łausanne. 614 1 o

Farby do farbowania 
pisanek

Papier m a m u to w y  do pisanek. /  IM  a
Farty roślinne do c n la w /  Ś c i ę t a  

i potraw. /  *

Do sprzedania
z powodu wyjazdu wykwintne umeblo- 
wauie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko­
ron. Wiadomość w Administracyi „No­

wej Reformy'1. 520 12

U
otrzj m njc się przez nżycie M ydła glioery- 
nowo-oensoesowego J. Wiśniewskiego,
które usnwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K r a k o w i e  J. W iśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Booh.nl Jan Mi­
chnik, droguerya; we Łwowlo Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiać nprasza się wyraźnio żądać „M ydła 
Jakóoa W iśniew skiego, magistra farm aovi.“ 

48 18 O

Do L. 1 0 5 /902 /P rez.

OGŁOSZENIE.
609 3 3

■Wielkanocne
polecają

REIM i SPÓŁKA
H jn e t  37, K R A K Ó W , 1. A -B

Alpestre \  v Cenniki na żądanie

Nowość. Soki Nowość, 
owocowe.

b e z  alkoholu „Ceres" /  Jtóp.
\  B .  g .  /

gatunku. /  4%

X
h. <?

Najlepsze

i s u d e t i a  \  darmo X  L i k i e r y
z roślin alpejskich i sudeckich °platm e . ^ ^  sporządzić inożna z patronów 

do samodziel. sporządzania likierów likierowych Jul. Schradera. Patron
„Chartreuse" i „Sudetia." \  wyst. na 21ji litr. Stosow. do gat. po 80-120 h

/j V>.

v .

o W
4  o®

P O S A D Y  zarządcy dóbr ziemskich,
kontrolbra lnb kasyera e- 

| konomicznego posznknje. — W iekn średniego, 
1 bezdzietny, pierwszorzędne refereneye ndowo- 
1 dnia skuteczną i nczciwą działalność fachową. 
425 24 30 Wincenty Joniec w Krzeszowicach.

A n f l i p l l / Q  feouvO z js z- niemiec., 
n F i y i f J I K d  franc., muz. średnią, i
F r a n p i i 7 l # Q  ^ i ’1- z ang -  zaraz I I a l l U U ^ K d  do umieszczenia. —
Obie posiadają doskonałe polecenia. —
Biuro nauczycielskie H. de Teisseyre,
Kraków, u' św. Jana 1, II. pL 596 3 3

Jak pisać listy? czyli Nowy sekretarz polski. -
Książka obejm uje 18 arkuszy drnkn i zawiera oprócz nanki
0 pisanin listów, wzory na listy rczmaite w życin towarzy- 
skiem, rodzinnem, handlowem, rolnic.zem, jak  listy z prośbami, 
z doniesieniem, zaproszeniem, powinszowaniem , listy miłosne, 
przyjacielskie, kondolencyjne i t, d , dalej wzory na korespon- 
dencyę handlową, kontrakty, świadectwa, kwity, cesyp, weksle
1 t. d. z dodatkiem

Listów znakomityoh pis&rzów,
między temi Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, 

Sienkiewicza.
Cena za egz. br. 2 kor. (1*60 mk.), za egz. opr. kor. 2 50 

(2  mk.), na opłacenie poczty 20 fen. Do nabycia w księgar­
niach lnb u wydawcy pod adresem: 573 4 5
K. Kozłowski, Poznań, ul, Długa 8.

Do Pana Aptekarza

Beli Zoltana,
BUDAPESZT. j

Ponieważ przez nabytą u Pana

maść przeciT iuśćcovi 1 rBniatyzioi l

Ominą miasta K r a k o w a  potrzebuje 
pod budynek publiczny gruntu bu­
dowlanego, leżącego w pobliżu śród­
mieścia, a mierzącego około 300 do 400 
sążni kwadratowych.

Oferty z podaniem ceny i dołącze­
niem planu sytuacyjnego można wno­
sić do binra prezydyalnego Magistratu 
najpóźniej do dnia 8go marca 1902 r.

J. R i-iedlein, prezydent miasta.

A d r e s y
wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą porta) w Internat. Adreaaen- 
Bnre&u Juaef Bosen*weig & Sotwe in 
W ien, L, Baokeratrasae Nr. 3. Interurb. 
Telefon 8155. Prospekta franco. 385 10 20

B row ar p a rów j w  T rzcin icy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

11Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 334 6 24 
„Piwo Bawar akie" jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

1 1 Piwo Bawarskiea

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

11Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwimyra osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom.
Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci­
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propiuatorów ilo flaszek nalewane.
Piwo marcowe, eksportowe i bok.
Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 
złotemi medalami krzyżami zasługi i dyplom, 
honorowemi, za piwa bawarskie, marcowe, eks­
portowe i bok, na następujących w jstaw ach : 
w Krakowie, Berlinie, Bordeans, Brukseli, Ham­
burgu, Londynie, Neapolu, Paryżu, Pradze, Rzj - 

mie, Ried, Strassburgu i w Wiedniu.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

Sztachety lasowe,
korowane , sosnowe, w grubościach 
3 do 7 cm ., w długościach 1, D5 
i 2 m., znakomity materyał do ogro­
dzeń, ma do zbycia przy większych 
zamówieniach wagonami, przy za­
mówieniach mniejszych podwodami,
Nadleśnictwo dóbr hrabstwa 
Tenozyńskięgo w Tenczynku, 

p. Krzeszowice. 516 6 6

osiągnąłem dobry skutek, przeto składam za 
nią Panu serdeczne podziękowanie.

Poleciłem tę maść także kilku osobom, które 
też tej maści zawdzięczają swe uleczenie.

Z wysokien. poważaniem
Józef Setdel,

Mackendorf. ekonom.

Szczególne w yp a d k i, liczne uznania i po­
świadczenia lekarskie dowodzą, że ta maść jest 
od szeregu lat znanym , niezawodnie skutkują­
cym środkiem, który przeciw bolesnym dolegli­
wościom występującym przy przeziębieniu w ko­
ściach, stawach lub w mięśniach, okazuje się 
jak najlepszym.

— ■ Cena f l a s z k i  2  korony.
Główny Skład na Austryę: 541 5 0

Apteka pod „Czarnym niedźwiedziem
W I E D E Ń , I . ,  Ł n g e c k  N r . 3 .

Były nauczyciel, f e S )
jący obok niemieckiego język francuski 
i włoski, biegły także w łaciuie, poszu­
kuje miejsca bądź jako nauczyciel, bądź 
też w biurze, w przemyśle, gospodarstwie 
itd. Zgłoszenia pod: 605 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 605 3 o

i
w Sanoka

przyjmie zaraz kilkunastu zdolnych 
k o v u  c t l i b którzy już pracowali 
w jakiej większej fabryce 620 2 3

Zleoenia pocztowe przesyłaó należy do Aptek&rZa 
B e l i  Z o l t a n a  w Budapeszoie.

O HeiBs-a % Brodów! Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca handel

W. Adamowicza
11 w Jsrodaoh na pograniczu rosyjskiem. 16 0

O Herbata z Brodów! •

1 funt „Familijnej" bardzo dobrej . . . . . .  złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 fnnt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 fant „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1‘20 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 k i l o ............................

N a j l e p s z y m  s i e w n i k i e m
jest PH. M A YFAR TH A i SP. nowo sporządzony 

siewnik
i i„ A G R I C O L A

(system przesuwani a kół) 
do w szelkich  nasion i rozm aitej ilości 
w ysiew u , bez zm iany k ó ł , na grunta gó­
rzyste i równiny, bardzo lekko chodzący, 

niezm iernie trwały, bardzo tani.

A t / l  do trawy, koniczyny i zboża. 

Odwrotnice konne do si&IMI,
Grabie konne do siana.

Ręczne prasy do siana i słomy, łuskacze 
kukurudzy, młocarnie, kieraty, młynki do 
czysz. zboża, tryery, pługi, walce, brony,
wyrabia i dostarcza Jako osobliwość z poręczeniem 

w najnowszej, wybornej, najlepszej konstrukcyi

P H .  M A Y F A R T H  &  C u . ,
c. k. wyłącz, nprzyw. fabryki maBZ/n rolniczych,

Rok zał. 1872. WIEDEŃ, II/l, Taborstrasse 71. 750 robotników,
odznaczone przeszło 430 złotem i, srebrnemi i bronzowemi m edalam i.

Iliustr. katalogi za darmo. — Zastępcy i odprzedający potrzebni. 590 1 7

Rok tał. 1839. um nw m . c z e s k i  s k ł a d  n a s i o n Rok zał. 1839.

W a c ł a w a  P E T Z O Ł D ^
w PRADZE, I., Haetrskd ttl. v. 39A.

P 0 T  W  oddziale nasion: ĘktĄ 
p»Ieca wszelkie nasiona rolnicze, nasiona jarzyn, kwiatów, rzepy na 

paszę, nasiona leśne i owocowe, mieszanki traw.
Cebulki kwiatowe i bulwy prawdziwo harlemskie i genewskie. 

ft ifT  W  oddziale ogrodniczym:

Słynne w świecie GWOŹDZIKI i RÓŻE klatowskie,
wszelkie sadzonki jarzyn i kwiatów.

Drzewka i krzewy owocowe
(osobliwości), drzewka ozdobne, szpilkowe (konifery), drzewka na żywopłoty,

sadzonki leśne itd.
P 0 T  Rośliny wodne własnej pielęgnacyi. T fcL  

I'rzy wszystkich gatiinmach nasion — ręczy za peiną siię 
kiełkow ania i prawdziwość gatunków.

Cenniki z obszernemi opisami wysyła za darmo i oplatnie.
Proszę adresować dokładnie: 586 3 5

V a e l a v  P e tfe o ld  v  P r a z e ,  I ., Havirska ulice 394.

Z dniem 1 lutego 1902 r. otwartem dostało 
zupełnie nowe przedsiębiorstwo handlowe w Kra­
kowie pod firmą:

ul. Sławkowska 3, hotel Saski.
Bazar będzie stale utrzymywał na składzie wszelkiego rodzaju 

towary wysortowane, przeważnie od krakowskich firm kupieckich 
(katolickich) pochodzące. Towary te, jako już mniej modne, sprze­
dawane będą za połowę cen wartości, a niektóre nawet za */3 cen 
fabrycznych.

Bazar posiada na składzie tak wielką rozmaitość różnorodnych 
towarów, że P. T. Publiczność będzie miała pewną rozrywkę, oglą­
dając tylko tę wystawę rozmaitości, oraz sposobność nabywania towa­
rów w najlepszych gatunkach za bajecznie niskie ceny.

Prosimy więc najuprzejmiej P. T. Publiczność o łaskawe zwie­
dzanie naszego Bazaru, do którego wstęp zawsze wolny od godziny 
8ej rano do godziny 9ej wieczór.

Ceny stałe uwidocznione w walucie koionowej na towarach. 
Ekspedycya nader uprzejma

Władysław Kłosiński, Antoni Ziętkieiuicz,
właściciel. kierownik Bazaru.

k a r  okonie Dolecą:
700 sztuk kapeluszy męskich filc., od 1 kor. do 3 kor.
100 „ „ ,, „ firmy Habig lub Pless, po 5 kor.
250 „ „ dsmskich różnych fasonów, od 1 kor. do 5 kor.
700 krawatów męskich, od 20 h. do kor. 2 -50.
500 par rękawiczek zimowych i letnich, od 30 h. do 2 kor.
850 sztuk ramek różnych do fotografij, od 10 h. do 2 kor.
350 par różnago obuwia, od 1 kor. do 10 kor.
2500 metrów przeróżnych szlarek, kryzek itd., od 6 h. do 50 za metr. 
250 sztuk lasek, parasoli i pasków różnego rodzaju.
150 ,, różnych obrazków i ÓftrazÓW, oraz figur porcelanowych.

Również polecamy:
Bieliznę damską i męską, kołdry, koce. damską konfekcyę.
Żakiety, peleryny, bluzki, mundurki studenckie po 15 kor. 
Materyały na suknie damskie, oraz resztki.
Wielki skład mydeł, perfum, szczotek, pularesów.
Naczynia kuchenne blaszane; wyroby Z majoliki, bronzu i drzewa, 

za bezcen.
Gorsety i kapuzy dla dzieci.
Wspaniałe koszyki i koszyczki, —  oraz setki innych r ó ż n y c h  

a r t y k u ł ó w .
Prawie codziennie otrzymujemy nowe towary.
Za pośrednictwem Bazaru jest do nabycia piwnica starych 

W»1 począwszy od roku 1874 aż do Kościuszkowskich, 300 bute­
lek za 2400 koron.

Prosimy wszystkich Panów Kupców, mających towary wysor­
towane, o zgłoszenie się do Bazaru

Bazar przyjmuje wszelkie wyroby krajowe w komisową 
sprzedaż. 495 4 4

Młody mężczyzna
z nauczycielskiem wykształceniem, po­
szukuje jakiegokolwiek zajęcia od Igo 
marca b. r. za skromnem wynagrodze­
niem. — Zgłoszenia pod 619 przyjmuje
Administracya „N. R e f o r m y 619 2 3

HANDLOWIEC
z działu kolonialnego, z kikunastoletnią 
pracą handl., posiadający chlubne świa­
dectwa, poszukuje posady w handlu, fa­
bryce , lub w innem przedsiębiorstwie, 
jako magazynier, wojażer, kasyer, inka­
sent, zarządzający, iub ekspedyent, w 
Galicyi lub Królestwie Pol. Na żądanie 
złoży kaucyę. Zgłosz. pod 604 przyjmuje 
Administracya „ Nowy Reformy.“ 604 2 3

Drogista
z Prus. lat 23. pragnąc poznać stosunki 
tutejsze, poszukuje miejsca w Krakowie 
lub w innem mieście Galicyi.— Chlubne 
polecenia. — Wymagania skromne. —  
Zgłoszenia pod Nr. 540 przyjmuje Ad­
ministracya „Nowej Reformy.u 540 8 0

dla osieroconyoh ohłopoów 
w Krakowie, ui. Karmelicka I. 66

poleca na porę wiosenną

Nasiona w arzyw ne i kwiatowe; Szczepy 
i K rzew y owocowe; Wielki wybói łJrze- 
wek szpilkowych „Cuniferów", Cebulki, 
Bulwy i Kłęcze k w ia to w e ; Sadzonki 

w arzyw ne i kwiatowe.
Wielk, wybór Roślin donicznuwych cie­
plarnianych. Przyjmuje zamówienia na 

bukiety, wience itd 594 3 10

Cenniki na żądanie bezpłatnie.

NOWO ZAŁOŻONA

Bodega Vinavigo
Skład win hiszppjłskich, 

francuskich, reńskich i au- 
suryackich, koniaki* , runa 

i likierów,
imm, Rynei L. 2 1 M ni. B M i e j .

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 17 104

K A N A R K I
prawdziwe hercyńskie
znakomite śpiewaki, z miłym ła­
godnym głosem , turkotem fleto­
wym gwizdkiem, dzwonkiem, ta­
kże przy świetle śpiew ające, po 
4, 6, 8 i 10 złr. Samiczki do roz­
płodu po złr. 1 i złr. 1'50. Prze­
syłam także pocztą za zaliczką 

z poręczeniem , że nadejdą zdrowe do miejsca 
przeznaczenia. 6  d.ui p r ó b y ,  a wrazić nie­
zadowolenia wjaniana, lnb zwrot pieniędzy.

Hodowca prawdziwych heroyńskich kanarków 
j .  S Z E F A , hraków, ulica Floryańska Nr. 43, 

II. piętro, oficyna. 549 5 10 
Polecam również: Bzepak letni kilo 40 et., 
mieszankę, kanar, rzepak i owies łusz­
czony kilo "40 ct.; biszkopt ja jow y tarty, 
najpożywniejszy pokarm dla kanarków spu­
stowych , puszka 45 ct • mrówoze jajka  

suszone litr 60 ct.

CZERWONE.
5 klg. czerwonych pomarańcz kor. 3-20 
5 ,, maltańskich mandarynek „ 3 20
1 skrz. 300 czerwon. pomarańcz 
1 yj 400 mandarynek. . . .
5 klg. bananów, karczoch sałat.
381 io io Opłatnie za zaliczką.

Giovano ftpangehero, Triest

i r -
15-—

5-50

KONCESYONOWANY
Zakład sprzedaży i kupna

uia do sprzedania:
Automat muz. „Apollo", Fortep. i Pian.. 
Suknie balowe (wielki wybór), Skrzypce 
włoskie z r. 1617 (oryginał), Porcelanę 
lipską. Biurka, Serwautkę (antyk), Me­
bli kilka garn., Kanapy. Łóżka blaszane 
i drew.. Obrazy, Karuisze, Portyery, Lu­
stra, Konsole itp.. oraz wszel. Garderobę- 

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę­
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 
Leopol. z Bicklów  Machowska, 

Kraków, ul. Sżewska L. 5, I. p.
377 10 0

Koniczynę do siewu
prawdziwą styryjską, wolną od kanianki, czy­

stą, wysyła, jak  od lat 30, za zaliczką:
najlepszej Nr. 1 . . .  . 100 klg. kor. 132 —

„ 2 . . . .  100 „ „ 128' —
dobrej „ 3 . . . .  100 „ „ 124 —
jak również nasiona ulubionych traw, wyczki 

i lucerny — firma 552 3 3
Józ Postl & Co., Judenburg, Gór. Styrya.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (Jagiellońska 10). Rządca Drukami L. K. Górski.

BLUZKI wełniane, bawełniane, barchanowe i batystowe 
HALKI satynowe, alpasowe, i Himalaya BERETY, BOLERA, CHUSTKI 1 SZALE P O R Ę B S K I  I Z IM L E R 1

\


